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w debacie budżetowej.

(w  skróceniu).

SEJM POWINIEN BYĆ ROZWIĄZANY.

P. Prezes G rabski poświęcił swą mo- 
^  sprawom  gospodarczym, lecz me wspo- 
^ Qiał nic o rozw iązaniu poważnych zagad- 

politycznych, jakby one nie oddziały­
wały na budżet. P rem jer uczynił to nie 

fatego, aby nie doceniał wagi tych zagad- 
Hleó, lecz dlatego, że uw zględnił stosunki 
j Izbie, Jeś li Rząd' tak  potraktow ał tę 
*°ę, to ona w bardzo znacznej mierze sa­

ri® ponosi za to odpowiedzialność. (P  Cha- 
d ^ k i :  Bardzo słusznie). Izba nie zasłu- 
t yla sobie na inne potraktow anie przez 
■̂ 2ąd, gdyż od rozbicia się większości, k tó- 

Podtrzym yw ała R ząd gen. Sikorskiego, 
2i?a pozbyła się wszelkiej myśli politycz­

n i .  wszelkich celów politycznych i nie 
fM n ia  obowiązku, którego się podjęła wo- 
^  narodu. Izba przekazała  Rządow i p ra- 
5^ ustawodawczą w najw ażniejszych spra- 

a°h i tern sam a siebie przekreśliła.
.Otóż skoro Izba zrezygnow ała ze 

praw, to powinna je była złożyć nie 
®Ce Rządu, lecz w  ręce narodu Sejm  po­

py* !en był uchwalić rozwiązanie Izb y  i roz- 
nowych wyborów. (O klaski na le- 

s^ ck. P. Chaciński: S łuszn ie). I dziś naj- 
" lfteczniejszym  środkiem  napraw y jest 
2 /^ ią z a n ie  tej Izby i stworzenie nowej, 
n '° .nej do pracy. (G łosy: S łusznie, słusz- 
2 y ■ Jeśli w szyscy panowie godzicie się 
j ym  stanowiskiem, to sądzę, źe nie na- 
rUiirny na przeszkody p rzy  realizow aniu 

I ' W  tym  składzie, w  jakim jest, Izba nie 
*est zdolna do spełnienia swych zadań i do 

zdrowienia stosunków.
KRYZYS EKONOMICZNY.

K ryzys ekonomiczny panuje u  nas od 
®ześciu miesięcy. Były okresy —  czerwiec, 
‘Piec, —  w których sto kilkadziesiąt tysię- 

CV robotników było zupełnie pozbawionych 
Pr&ey, a drugie sto k ilkadziesiąt pracow ało 

' 3, 4 dni w tygodniu. Powolvwali się pa­
nowie w tej m ierze na stosunki w Niem- 
j^ech i Czechach. A le w Czechach przesi- 
,euie zostało w krótkim  czasie przezw ycię­
ż ę  przcz rozum ną politykę przem ysłu i 

C^adu, tam  dokonano tego nie reakcyjne- 
zarządzeniam i, nie schlebianiem dzikie- 

11111 egoizmowi i chciwości k las posiadają­
cych. lecz owszem zmuszeniem ich do po- 
Czyniei^a odpowiednich wkładów  technicz­
nych. V  nas pod tym względem  nie zro- 
^cn o  nic. W  Niemczech produkcja węglo- 
'A'.a doznała zupełnego przew rotu, w Cze­
k a c h  przem ysł węglowy w ciągu kilku 
,tl;ęsięcy podwoił liczbę maszyn. U  nas 
Próbowano tylko przedłużać czas robotni- 
,nfn i obniżać im płace. Gdy tak dalej pój- 
Zl«. wywoła się katastrofę dla Państw a.

SPRAWA WYWOZU.
U nas, jakby  w stanic jakiejś niepo- 

zVtalności, powiada się: musimy te a te 
i 2eczy eksportow ać. A le dzisiejsze stosun- 

1 Przemysłowe i eksportow e są inne, niż 
! ^ c d  wojną. K raje, k tóre były rynkam i 
j^ytu dla całej Europy, przestały  być nimi.
• P- A m eryka południowa, B razylja , z k ra - 

w konsum ujących stały  się produkują- 
j.ycri. A rgentyna, k tóra słynęła, jako kraj 
Y°niczy, stała się kra jem  przemysłowym. 
} samo Meksyk. S tany Zjednoczone by- 

Przedtem  znane, jako kraj wywożący 
^row ce. a sprow adzający wyToby gotowe. 
.. 2l$ przerabia się tam  w szystkie swoje su- 

W  Jao o n ji było w latach 1919 i 
20 przesilenie, spowodowane szalenie 

zVbkicm tempem rozwoju przem ysłu ja­
r s k i e g o .  W zrost taki sam zaznacza się 
akZe w jnd jach  i Chinach. Coraz m niej- 

je?* możliwość eksportu  dla Europy i

stąd  pow staje coraz w iększa konkurencja 
między krajam i przem ysłowymi w samej 
Europie, tem  bardziej, że konkurencja w e­
w nątrz samej E uropy  została znacznie po­
w ikłana przez powstanie po wojnie nowych 
sam odzielnych państw . Dziś więc kw estja 
eksportu nie jest tak  łatw a, żeby ją p. mi­
nister K iedroń mógł załatw ić przez prze­
dłużenie czasu pracy.

N asz przem ysł musi się przystosow ać 
do tych nowych wym agań i przebudować 
się tak, żeby wywozić te tow ary i wyroby, 
k tóre są specyficzną w łasnością natu ra lną 
naszego k raju , a  więc przedew szystkiem  
przetw ory naftow e, drzew ne, rolnicze, cu­
kier itd. A le irp. co do węgla, to dziś -jedy­
nymi naszym’ odbiorcami są  Niemcy, ale mo­
że już ju tro  potrzebow ać go nie będą. T rze­
ba rozbudow ać sieć kolejow ą i p rzep raw a- 
dlzić kanały  n a  wschód, aby nasz węgiel 
mógł znaleźć zbyt. A  u  ra s  wciąż, się tylko 
o jednem  mówi: jakby po tańszych cenach 
eksportow ać na zachód, a więc przystoso­
wać nasze w arunki pracy do w arunków  nie­
mieckich. A le przecież my, wywożąc w ę­
giel do Niemiec, nie konkurujem y z Niem ­
cami, lecz raczej z Amgiiją. Na Pomorzu, 
gdzie naszego węgla dowieźć nie można, 
sprow adza się węgieł angielski. A le ca la  
m ądrość m inistrów  przem ysłu i pracy pole­
ga na reakcyjnych zarządzeniach względem  
muszych robotników, popieraniu dzikich u- 
roszczeń przemysłowców.
RABUNKOWA GOSPODARKA KAPITAŁU.

Przesilenie obecne nie zostało w ywo­
łane sanacją skarbu. To absurd. W  zdro­
wym u stro ju  kaps. tali stycznym  w prow adze­
nie zdrowych stosunków  walutowych po­
winno dać możność ż y d a  i rozwoju. P rzy ­
czyną kryzysu jest dzika i rabunkow a go­
spodarka przem ysłu polskiego przcz la t 5. 
K olosalnych kwot, pobranych ze skarbu 
Państw a, nie uży ł on na przebudowę, ale 
roztrw onił. A kiedy Państw o powiedziało: 
„dość", cały przem ysł s taną ł i zaczęły się 
krzyki, że to  s a ra c ja  winna, że robotnicy 
winni. Potrzeba tym  pijaw kom  na ciele o r­
ganizmu społecznego powiedzieć, że jeżeli 
chcą żyć, m uszą w przem ysł coś w kładać. 
Panow ie z R ządu, kontrolow aliście kalku ­
lac je  przem ysłow ców  górnośląskich, k tó re 
wykazywały, że do każdej tony do k ład a ją  
3 czy 4 złote, i uznaliście te  kalkulacje . 
Lecz buchalterzy trzech zakładów  poufnie 
zrobili doniesienie, że kalku lac je  te  są fa ł­
szywe, że były nie straty , lecz kolosalne z y ­
ski ukry te  Ściga się te raz  dyrektorów  
trzech zakładów , lecz przecież w szystkie 
kalkulow ały tak sam o oszukańczo, a R ząd 
nie zw racał na  to uwagi. Skutek będzie 
ten, że inne zak łady  będą ostrożniejsze w 
w ydalaniu buchalterów . Że zyski były  o- 
gromme, o  tern św iadczą szalone w prost 
p e rs je  wyższych urzędników  i dyrektorów  
kopalń. P ensje dyrektorów  dziś wynoszą 
6 do 10 tysięcy złotych m iesięcznie! Część 
zysków u k ry ta  jest w tych pensjach i w po­
borach prezesów ra d  nadzorczych itd . I tym 
ludziom  R ząd  chce daw ać „ulgi" i to ma 
być rozum na polityka!

CHCĄ OBNIŻYĆ PŁACĘ.

R ząd, w brew uroczystym  obietnicom, 
w brew  ekonomicznym wskazaniom  p rzed łu ­
żył czais pracy. Dziś robotnik w  Polsce p ra ­
cuje średnio 41 godzin tygodniowo, pod­
czas gdy ustaw a określą m axim um  46 go­
dzin. P łaca  robotnicza W całej Polsce jest 
obecnie płacą akordową, albo płacą godzin­
ną. Pytam , jaki sens ma przedłużanie cza­
su  pracy p rzy  tej liczbie godzin oracy fak­

tycznej, gdy przedsiębiorca m a jeszcze 5 
godzin d o  w yczerpania? T ylko  takie, żeby  
robotnikowi obniżyć zapłatą, żeby pracow ał 
10 godzin za tę samą płacę, za k tó rą  p ra ­
cuje dziś godzin 8. Nie m ożna tego zakry­
wać względem  na dobro narodu, na kon­
kurencję z imnemi państw am i; trzeba p o ­
wiedzieć jas-o , że panom  się zdaje, iż zy­
ski kapitalistów  są „za m ałe” .

P. DARQWSKI, ŻĄDAMY PAŃSKIEJ 
DYMISJI!

P. G ląbiński pow iedział tu  przed chw i­
lą: Jeśli chcemy mieć k redyt, musimy do­
trzym yw ać słowa. P rezyden t ministrów dał 
słowo z tej trybuny, że czas pracy na G. 
Śląsku będzie przedłużony tylko na trzy  
miesiące, lecz  p. m inister pracy w trzy  mie­
siące potem go zdezaw uował. Panie mini­
strze pracy, człow iek, który dopuścił się 
taki.ego w iarolomstwa, nie powinien siedzieć  
na tych ławach. (O klaski na lew icy). Pan 
kilkakrotnie tu mówiłeś, że bez zaufania 
robotników  nie będziesz ani jednego dnia 
w Rządzie, a  jednak  dziś trzym asz się k u r­
czowo tej ławy, choć nie masz zaufania ani 
jednego stronnictw a robotniczego i klasa  
robotnicza w  Polsce uważa pana za szko d ­
nika. N iedaw no prostow ał pan, że nie idzie 
pan na posadę do Skarboferm u. ale zdaje  
mi się, że w  sw ojej ewolucji, k tó rą  pan ro z­
począł od pisania listów  przeciw  nam, za­
rzucając  nam  oportunizm , zajdzie pan jed ­
nak do Skarboferm u.

D elegat R ządu  polskiego na kongresie 
polityków  socjalnych w P radze, z polece­
nia m inistra pracy, dał intewiew, w któ­
rym  ośw iadcza, że Pdlska nie naruszy cza­
su pracy, lecz w  tym  samym num erze dzien­
nika, w  którym  ogłoszono ów interwiew, 
jes t na innej stronicy depesza P ata , że r a ­
da m inistrów  uchw aliła przedłużyć czas 
pracy  w  cukrow niach do 12 godzin. Panie 
m inistrze, panu wolno się kompromitować, 
ile  pan  chce, ale niech pan nie kom prom i­
tu je  nazewmątrz narodu, (P . m inister pra­
cy Darowski: Rokrocznie robi sią to w  cu­
krowniach).

Podobnie, jak  M inister P racy , deza­
w uuje o rem iera  dyrektor departam entu  
M inisterjum  Kolei, k tó ry  w piśmie przez 
niego podpisanem  stw ierdza, że zasadniczo 
ustaw a o 8-godzinnvm dniu pracy  nie s to ­
suje sic do kolei, gdy w  ustaw ie w yraźnie 
powiedziano, że dotyczy przedsiębiorstw  
kom unikacyjnych! Spraw a ta  wym aga w y­
jaśnienia ze strony m inistra.
WYDAJNOŚĆ, PRACA, .PŁACE ROBOTNI­

CZE, PENSJE DYREKTORÓW.
P rezyden t 'M inistrów powiedział, że 

zarobki urzędników  m uszą być podnoszone, 
choć jes t to  niebezpieczne dla budżetu, po­
nieważ wymaga tego sprawiedliw ość. Cóż 
mówić o zarobkach robotników, które p rze­
ciętnie w ynoszą  75 zł. m iesięcznie?  Od sty­
cznia drożyzna w zrosła o  14%, a płace w 
przem yśle węglowym obniżono dw a razy 
po 5%!, zm niejszając liczbę robotników  z 
212 tysięcy na 160 tysięcy. G dy w ydajność 
pracy w Niemczech wynosi 8.65 centnara 
węgia na głowę załogi, na Górnym  Śląsku 
jest 9, a w  zagłębiu Krakowskiem  dochodzi 
do 11, gdy daw niej była 6. A więc i wy­
dajność wzrosła, podatek  węglowy zniesio­
no, a cena węgla podniosła się o  dwa złote. 
Ten sam system  stosuje się w  przedsiębior­
stwach państwowych. Odm aw ia się pod­
wyżki nędznej płacy robotnikom  w ojsko­
wym. zabiegającym  o to  od paru  tygodni, a 
w ydatki na  adm inistrację u trzym uje się 
wysokie. Dlaczego dyrektor zakładów  w 
Brzeszczu ma dwa razy  więcej niż P rezy­
den t M inistrów  i ma dw a au ta i dwa powo­
zy, gdy w R ządzie dwaj m inistrowie m ają 
do spółki jeden. P łace  robotnicze w odben- 
zyniarni w Drohobyczu są niewiele m niejsze 
od w ydatków  adm inistracyjnych, a tak  zw. 
w ydatki różne pochłaniają 1, 2 lub 3 mil jo­
ny złotych, co jest trwonieniem  grosza pu­
blicznego. Mogę przytoczyć nazwiska zre­
dukow anych dyrektorów  koncernu „D ąbro­
wa" i „P rem jer", k tórzy  jako odpraw ę o- 
trzvm ali po 15.000 dolarów! I Skarb m a

W dzis ie jszym  numerze:
W hołdzie Limanowskiemu.
Przem ówienie tow. Żuławskie­

go  w debacie budżetowej.
Bezrobotni a biurokiacja.
Małe m iasta a wielkie nadu­

życ ia  policji.
Tajne organizacje w edług re­

feratu posła  K ozick iego .
K om isja prawnicza przeciw p. 

Wydano ws kie mu.
Chadecki redaktor i obrażeni 

ot cerowie bydgoscy.
Uznanie Rządu Sow ieck iego  

przez Francją.
W OMa: S. Roxor: W esołe

opowieści z pam iqtnika  
hultaja (D alszy c;ąg).

pom agać tem u rzekom o upadającem u prze­
mysłowi.

DROŻYZNA.
Trzecim  środkiem  przem ysłu przeciw  

kryzysowi je s t podnoszenie cen. P rzy to ­
czyłem  przed chwilą przykład  węgla. Mó­
wi się o tendencji zwyżkowej, a to jest 
zw yczajny rozbój! Do drożyzny wyrobów 
przem ysłow ych przyłącza się drożyzna ży­
wności. P. prem ier tłom aczy to nieurodza­
jem. P rem jer pociesza zarazem  chłopów, 
że choć zbiór tegoroczny jest m niejszy, ale 
można za jednostkę ży ta  dostać więcej wy­
tw orów przem ysłowych niż daw niej. A le 
gdy przedtem  chłop cztcrom orgow y mógł 
coś sprzedać, to  dziś nie może tego zrobić 
i chłop na 10 — 20 morgach. (B raw a na 
ławach ludowych. P. Dębski: Co za po­
stęp). G dy w artość zbioru w zeszłym  ro­
ku w ynosiła 600.000.000 zł., w obecnym  w y­
nosi 880.000.000. Chłop na  tem  nic zyska, 
bo swe zboże skonsum uje, ale iest w arstw a, 
k tó ra  nigdy nie może stracić. O bszarnicy 
zyskują na urodzaju, zyskują i na nieuro­
dzaju . Jed n ak  zbiór światową' zboża jest 
norm alny, więc odpowiednia polityka może 
opanow ać drożyznę. U  nas rozpowszech­
nione jest mniemanie, że środkiem  przeciw  
złu jest niewydobyw anie go na wierzch. 
W idać to  z artyku łu  przyjaciół p. W ierzbic­
kiego, k tó rzy  dowodzą, że drożyznę wywo­
łu je  ogłaszanie wskaźników. G dy k to  ma 
dużą gorączkę, niech stłucze term om etr, a 
w net ■wyzdrowieje. To zdanie podzielają 
n iek tórzy  inspektorow ie pracy, podlegli 
sw em u ministrowi.

KTO SKORZYSTA?
P. p rem jer mówił o ulgach podatko­

wych i o zapomogach dla włościan. A le od 
najuboższych chłopów  ściągnięto wszystko, 
co można było  —  natom iast ulgi i zapomogi 
dostaną chłopi zamożni.

P. HUEBNER.
4

R ząd musi u trzym ać ustaw odaw stw o o - 
chromne i opanow ać drożyznę, bo inaczef 
nie da się opanow ać i w zburzenia .politycz­
nego w k ra ju . P o lic ja  rozhulana stosuje 
dzikie rep resje . £ a  czasów  austrjackich nie 
by ło  w  M alopolsce tak  dzikich rep resji po­
licyjnych, jak  obecnie. (O krzyki na praw i­
cy). A  i inne rzeczy w resorcie p. H ubnera 
nie są w  porządku: niszczenie sam orządu 
przez rozwiązanie ra d  gminnych, np. w  K ra ­
kowie i w Tarnowie, o k tórych  to rzeczach 
minister nie wie, czy to  je s t oparte  na 
prawie, czy też nie.

P. WYGANOWSKŁ
Jeżeli takie >są stosunki w adm inistra­

cji, to gorsze są  jeszcze w sądownictwie. 
Podkopyw anie spraw iedliw ości je s t nisz­
czeniem  Państw a. (O krzyki na prawicy:
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Proces krakowski). Właśnie, gdy sąd przy­
sięgłych wydał wyrok, nie odpowiadający 
wąiszym celom politycznym, rzuciliście się 
na tych łudzi w jakimś wściekłym szale, 
krzycząc, że trzeba zniszczyć miasto, w któ- 
rem panuje „duch niemiecki*'. Mam w rę­
ku wyrok, w którym sąd okręgowy skazu­
je kogoś na 10 lat więzienia, nie uwzględ­
niając żadnych okoliczności łagodzących. 
Sąd Najwyższy zatwierdza wyrok, ponie- 
,waź uważa, że okoliczności łagodzące zo- 
stały już dostatecznie uwzględnione i wo­
bec tego te cztery lata są zasłużoną karą. 
A tymczasem wyrok zatwierdzony opie­
wał na 10 lat! Takiemu stanowi sądownic­
twa jest winien minister Wyganowski i pa­
nowie, którzy jego politykę popieracie,

P. MIKLASZEWSKI.
A minister Oświaty, który mógł po­

wiedzieć delegacji akademickiej, żc gdyby 
mógł, toby podniósł jeszcze opłaty! Prze­
cież to świadome naruszanie Konstytucji! 
Niezależność szkolnictwa od administracji, 
przeprowadzona ustawowo, jest fikcją wo­
bec rozporządzeń ministra. Szkolnictwo 
jest igraszką w ręku najdzikszych kleryka- 
łów, urządzających naganki na niewygod­
nych im nauczycieli. Szczególnie na Pomo­
rzu otwarcie nawołuje się do bicia nauczy­
cieli, należących do Związku. Nauczanie za 
pieniądze państwowe odbywa się w duchu 
partji reakcyjnych.

SPR A W A  MNIEJSZOŚCI NARODOW YCH.
Również w sprawie mniejszości naro­

dowych Rząd nie idzie drogą właściwą. W y­
dano rozporządzenie np., że petent musi u- 
dowodnić naetylko swe obywatelstwo pols­
kie, ale także przynależność do danej na­
rodowości, jeżeli chce używać swego języ­
ka. To jest przekreślenie całej ustawy ję­
zykowej. U nas wcgóle weszło się na tę 
drogę, że nie sam obywatel decyduje o swo­
jej narodowości, tylko urzędnik. .leżeli tak 
się dzieje w Białej Cieszyńskiej, to cóż mó­
wić o Kresach?!

Kresy dziś wyglądają, jak obszar oku­
powany. P. minister Hubner, udając się 
tam, jeździł w pancerce, jak rosy jski satra­
pa. Pomijam bicie w policji, bo to jest w 
całej Polsce, a nietyłko na Kresach, ale 
dzieją się tam niesłychane ekscesy obszar­
ników. My socjaliści jesteśmy za tern. że 
każdy naród, ma prawo do samodzielności, 
ale dopóki Ukraińcy, czy Białorusini sarni 
nie stworzą urządzeń państwowych — po­
winniśmy im w naszem Państwie dać sze­
roką autonomję. Klub raisz* wniesie odpo­
wiednie przedłożenia, (Głos na ławach 
mniejszości: Obiecanka - cacanka). My so­
cjaliści maimy własną ideologię i obojętne 
jest dla nas, co o nas sądżi nacjonalizm 
ukraiński, czy białoruski, tak samo, jak na­
cjonalizm polski. Uważamy, że bezpieczeń­
stwo i' pokój na kresach można uzyskać ty l­
ko przez zgódę obu narodów.

POKÓJ I WSPÓŁDZIAŁANIE DEM OKRA­
TYCZNE.

Co się tyczy sprawy pokoju i bezpie­
czeństwa cd napadu, to obecny minister 
Spraw _ Zagranicznych wszedł n!a drogę ro­
zumnej polityki. Idęologja opierania się na 
bagnetach, juką, zdaje się, miał na myśli 
p. Głąbśński — już zbankrutowała. Polity­
ka p. Skrzyńskiego zaczyna budzić nadzie­
je, żc Polska złączy swe usiłowania z de­
mokracjami wszystkich państw, w celu za­
pewnienia stałego pekoju.

WNIOSKI. ,
Ponieważ wielka część zła pochodzi 

ze stosunków w tym Sejmie — pierwszym

warunkiem uzdrowienia jest rozwiązanie 
i tego Sejmu. Wobec Rządu obecnego pozo- 
j staniemy na dotychcząsowem stanowisku o- 

pczycyjnem i będziemy przedewszystkiem 
domagali się usunięcia tych ministrów, do 

i których mamy najgłębszą nieufność. Wi- 
] dzę, że p. minister pracy kiwa ręką — ro- 
j  zumie on, że on powinien być pierwszym, 

który dymisją swą zapoczątkuje rekon­
strukcję Rządu i uzdrowienie stosunków, 
(Brawa na lewicy).
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W dniu wczorajszym szereg delegacji 
różnych organizacji robotniczych, inteligen­
cji pracującej, młodzieży, oraz osób pry­
watnych składało tow. senatorowi życzenia 
z okaizji 89 rocznicy Jego urodzin. Pozatem 
następujące organizacje i osoby nadesłały 
tow. senatorowi Limanowskiemu depesze z 
życzeniami i wyrazami hołdu:

Sekcja paryska P.P.S.. Zw. Robotniczych Spół­
dzielni Spożywców w W arszaw ie, M łodzież ro b o t­
nicza G órnego Śląska, T.U.R. w  Zawierciu, Zw. 
górników  w Zaw ierciu, Rob. Spółdzielnia Spożyw ­
ców „Prom ień" w  Zawierciu, Zw. Za w. Rob. Rol­
nych w  Zawierciu, Podokręgow y Kom. P.P.S. w 
Zawierciu, T.U.R. w Rypinie, K om itet P.P.S. w 
Złoczowie K aliskiem , Zw. Zaw. Rob. R olnych w 
Rypinie, Rom uald M inkiewicz, K rakow ska R ada 
R obotnicza, K om itet P.P.S. w M yślenicach, K om i­
te t  obw odow y P.P.S. w K rakow ie W rosióski z 
Pińczow a, K om itet P.P.S. w Pińczow ie, Zw. Zaw. 
Rob. R olnych w Pińczow ie, poseł Pław aki, Zw ią­
zek S trzeleck i w  Pabjanicach, Klub radnych P.P.S. 
w Poznaniu, O.K.R. w Poznaniu, O rganizacja P. 
P. S. w  Poznaniu, R ada Zw iązków  Zawodow ych 
w  Poznaniu, K om itet P.P.S. w O zorkowie, Komi­
te t P.P.S. w Oświęcimiu, Stow , robotników  che­
micznych w Oświęcimiu, Stów.' zaw odow e ro b o t­
ników  m etalow ych w Oświęcimiu, Stow, zaw odowe 
robotników  kol. w  Oświęcimiu, G rupa miejscowa 
pracow ników  K asy C horych w  Oświęcimiu, P raco­
wnicy K asy Chorych w O strowcu, O.K.R. w 0 -  
strow cu, T.U.R. w O strow cu, K om itet P.P.S. w  O l­
kuszu, K om itet P.P.S. w  Paw ław ic, M agistrat m. 
N ieszawy, B urm istrz m. N ieszawy, K om itet P.P.S. 
w N ieszaw ie, Zw. Zaw. Rob. Rolnych w  Sieradzu, 
O.K.R. P.P.S. w e Lwowie, Spółdzielnia p iekarska 
w Stryju, K om itet P.P.S. w Stryju, Zw. Zaw. ko ­
lejarzy ive Lwov.de, Zw. cukierników  we Lwowie, 
K łuszyńscy, M łodzież socjalistyczna w  Radom sku, 
H ieronim ko — Paryż, Radom ski kom itet lokalny, 
R adom ski T.U.R., T.U.R. w  Stryju, M agistrat R a­
domia, Zw iązek pracow ników  K asy Chorych w 
Radomiu, R obotnicy cukrow ni K lemensów, O rga­
nizacja budow lanych w Stanisław ow ie, O.K.R. w 
Stanisław ow ie, Konsum robotniczy „Silą" w S ta ­
nisław owie, K om itet D zielnicowy P.P.S. w  Sos­
nowcu, Zw. Zaw. Rob. Przem . Spożywczego w Bo­
rysław iu, T.U.R. w  Borysławiu, Pow iatow y K om i­
te t P.P.S. w  Sochaczew ie, O.K.R. sandom ierski, 
K om itet P.P.S. w Samborze, Szlezyngier, K om itet 
P.P.S. w Tczewie, O kręg G dański, Z arząd w ileń­
skiego T .U .R-a, Ludwik i W anda H einrich z W il­
na, O.K.R. w W ilnie, Jan  Piłsudski z W ilna, ro ­
dzina Czyżów z W ilna, W acław  W yszyński z W il­
na, F rakcja  radnych P.P.S. w Kasie Chorych i r a ­
dzie miejskiej w Radom sku. O.K.R. w Radom sku. 
Pracow nicy Kasy Chorych w Radom sku. Zarząd 
główtyy Zw. Zaw. Rob. Rolnych, w iceburm istrz, 
ław nik i radn i m. Żychlina, K om ilet P.P.S, w Łań­
cucie, Rob. Stow. Spożywców w Łańcucie, red. 
„D ziennika Ludowego" we Lwowie, P ro le taria t 
lubelski, Zw. Zaw. kolejarzy w Lublinie, O K.R. 
w Kutnie, K om itet P.P.S. w Lipnie, K om itet P.P.S.

w Kozienicach, K om itet P.P.S. w  K oninie, R.S.S. 
w Koninie, Związek fornali w Lipnie, T.U.R. w 
K ielcach, Zw iązek polskich posłów  socjalistycz­
nych na Sejm śląski, „G azeta R obotnicza"—K a­
tow ice, G órnośląski kom itet P.P.S., T.U.R. górno­
śląski w K atow icach, O.K.R. w Kaliszu, T.U.R. 
w  Kaliszu, K om itet P.P.S. w Inow rocławiu, R ada 
robotnicza P.P.S. w D rohobyczu, K om itet P.P.S. 
w  Grójcu, Zw. Zaw. Rob. Rolnych w Jędrzejow ie, 
K om itet P.P.S. w  G rodzisku, Kolo P.P.S. w C zer­
winie, D zielnicowy kom itet P.P.S. w Czeladzi, Za­
rząd  „Siły" w Cieszynie,, O.K.R. P.P.S. w C ieszy­
nie, Konsum robotniczy w Cieszynie, K om itet P.P.S. 
w Bydgoszczy, R ada P.P.S. w Borysławiu, C en­
tra lny  Zw. G órników  w Borysławiu, Zw. M etalow ­
ców w Borysławiu, Zw. rob. drzew nych w B orysła­
wiu. O rganizacja okbiet P.P.S. w Borysławiu, Zw. 
zaw. rob. roi. w Sochaczew ie, R ada klasow ych 
zw iązków  zawodowych w Zawierciu.

Tajne organizacje
Z połączonych komisji administracyjnej i woj­

skowej.
R eferow ał pos. Kozicki, przedstawiając 

sprawy P. P. P. i Strażnicy. Referat polegał 
na odczytaniu pisem nego raportu komisji dla 
zbadania tajnych organizacji, raportu jedno­
głośnie przez tę komisję uchwalonego i opar­
tego na protokule stenograficznym zeznań  
świadków. Protokuł zawiera sprawozdanie 
z ukończonego badania dwóch tajnych organi­
zacji: P. P. P. i Strażnicy.

Sprawa Bagińskiego i W ieczorkiew icza  
nic została jeszcze zreferowana, gdyż nie u- 
kończono śledztw a w  kilku sprawach, ściśle  
ze sprawą ow ych 2 zasądzonych oficerów  
związanych.

Sprawa P. P. P., którą prasa praw icow a  
usiłow ała zbagatelizow ać, przedstaw ia się w  
św ietle  badań komisyjnych nietyłko poważnie, 
ale też nader kompromitująco dla członków  b. 
rządu W itośa.

Udowodniono bowiem  ponad w szelką  
w ątpliw ość i w ypow iedziano przez usta pre­
zesa  komisji p. K ozickiego co następuje:

1) Organizacja P. P. P. istniała, liczyła w  
swem  gronie około 3000 osób, w  tej liczbie 
kilku generałów  w  rezerw ie i kilku czynnych  
oficerów, posiadała broń, odbywała ćw iczenia  
i prowadziła w yw iad  wojskowy.

2) Organizacja P. P. P. nosiła się z zam ia­
rem zamachu stanu i w  tym celu przygotow y­
w ała się do aresztowania Rządu.

3) W yw rotow a ta organizacja m iała mo­
żność swobodnego komunikowania się z  mini­
strami rządu W itosa, przed którymi bynaj­
mniej nie ukrywała ani sw ych w yw rotow ych  
dążeń, ani sw ego charakteru organizacji spi­
skowej.

4) W  rozm owie z ministrem Głąbińskim, 
zastępującym  w ów czas Prezydenta Ministrów, 
przedstaw iciele P. P P., a m ianowicie pp. Pę- 
kosław ski, gen. W roczyński i ks. O raczewski 
domagali się interwencji ministra w  sprawie 
zmiany garnizonu w arszaw skiego, który w yda­
w ał się im „niepewny", oraz w  sprawie obsa­
dzenia stanowiska w ice-m inistra spraw w oj­
skowych przez „pew nego człowieka". U prze­
dzali go, że „przygotowuje się" zamach stanu 
ze strony lew icy, przeciw ko którem u P. P. P. I 
organizuje kontrakcję. Pan Głąbiński w ysłu - j 
chał przedstaw icieli P. P. P., pow iedział im, j 
że Rząd ma takie sam e w iadom ości o grożą- j 
cym zamachu lew icy  (I), i ob iecał o postula­
tach P. P. P. poinform ować Rząd.

5) Pp. Pękosław ski i Gorczyński trzykrot­
nie odbyli konferencję z  gen. Szeptyckim  w  
jego prywatnem  m ieszkaniu w  hotelu Bristol, 
przyczem  już za pierwszym  razem gen. S zep­
tycki otrzymał od nich samych informację, że

są oni przedstawicielam i tajnej o rgan u 3®!1! 
Prowadzili z gen. Szeptyckim  rozm owy treś®' 
politycznej, w yw nętrzali się przed ni®  *e 
sw ych zamiarów w prowadzenia d yktatury  1 a 
resztowania członków  Rządu, a n a w et prop0 
nowali w stąpienie do P. P . P. Gen. S zep ty0 
ki odm ówił coprawda, prowadził jednak roż' 
m owy z pp. Pękosław skim  i Gorczyńskim  D* 
tem aty powyżej przytoczone.

6) G en . S zeptycki otrzym ał około 12-ej ** 
nocy dn. 7 l i s to p a d a  1923 r. wiadom ość telcj 
foniczną od P ę k o s ła w sk ic g o , który znajdo^3 
się w tedy w Resursie Kupieckiej, że  w  W 3®' 
szaw ie szykuje się zamach stanu ze strony ° rJ 
ganizacji lew icow ych  (UH). Z innych źród® 
w iad o m o , że P ę k o s ła w s k i kierow nictw o w  ty® 
zamachu p rz y p isy w a ł piłsudczykom , a pfz®' 
d e w sz y s tk ic m  organizacjom P. O. W. i Strze1' 
ca, k tó re  mają tego zamachu dokonać. Wsk*' 
tek  tej te le fo n iczn e j w iadom ości gen. Szep' 
tycki z a a la rm o w a ł c a ły  garnizon i udał się 0 
Kom endy Miasta, gdzie wraz z gen. Kon3' 
rz e w sk im  i gen. Suszyńskim  czuw ał do 4-*l 
rano celem  odparcia spodziew anego za®*' 
chu (!!!).

W ypada nakoniec dodać in teresu jący  ePł' 
zod. Pękosław ski, pragnąc uzbroić sw ą org*' 
nizację, udał się do urzędującego w ó w cza s  
ce-prezesa Rady Ministrów, p. K o rfan teg 0’ 
aby się dow iedzieć od niego, gdzie m ożna n3 
być pałki gumowe, ktćrem i się  posługują przf' 
jaciele p. Korfantego na G. Śląsku. Pan Ko*' 
fanty w ysłuchał p. Pękosław skiego i p o in i® ' 
m ow ał go jak się tak ie  pałki robi.

P ow yższe informacje, złożone pTzez ® e' 
dawnego prezesa Związku Lud.-Nar., na poł3' 
czonych komisjach administracyjnej i wojsk0' 
wej tak skonsternow ały prawicę, że pos. K°' 
złowski, enfant terrible komisji administracyi' 
nej, postaw ił w niosek o usunięcie obecnych  
komisji przedstaw icieli Rządu, ze w zględ u  
drażliwość om awianych spraw... To praw d21' 
w e curiosum parlamentarne przyjęto wyb*1' 
chem szczerej w esołości.

„Strażnica" —  jak się  okazuje z bad3'  
komisji — była organizacją tajną, zawiąz®1* 
wśród w ojskow ych na w zór lóż wolnomu!*®' 
skich. Nie miała ona celów  przeciwpaństW 0' 
wych, mogła jednak była łatw o przerodzić *I? 
w  klikę i nadużywać sw ych w p ływ ów  dla pr°' 
legow ania sw ych członków . D zięki tem u, &  
przez w yższych oficerów  m ogła uzyskiw3 
kontakt z najwyższem i w ładzam i państwoW®' 
mi, mogła też być nadużywana dla c e ló w  p0'1' 
tycznych. Jak stw ierdzono, „Strażnica" ob®' 
cnie już nie istnieje, gdyż została  ro zw iąza°s 
przez w łasne swoje w ładze. N ależy ją uW3' 
żać za w ysoce niepożądane, a naw et nieb®2' 
pieczne zjawisko w  życiu  armji.

Na tem  zakończył się referat p. Kozicki®' 
go. Dyskusji nie było.

lis iiasITi fiiie tiltiitH
INTERPELACJA

posła Tomasza Arciszewskiego i tow. ze Z. P.P-5' 
w sprawie nadużyć policji w  miasteczku Koński*'

ziemi Radomskiej.

Dnia 12.VIII b. r. o godz. 6 rano Staniał3** 
Szmigiet, członek P.P.S., b. kierownik koope*8' 
tywy „Związkowiec" w Końskiem, otrzymał ‘‘s 
za pokwitowaniem od starosty i komitetu przy)*'

1 ocia p. w ojew ody kieleckiego, zapraszający go 
w zięcia udziału w  audjencji u p. wojewody o g, 
rano tegoż dnia i w zięcia udziału w śniadaniu 
cześć p. wojewody.

G dy Szmigiel w ybrał się, aby  iść do starosty  
został zatrzym any przez dw uch policjantów , C>6' 
chanow skicgo i Sztangicrow skiego, którzy mu P0' 
w iedzieti, że muszą u Szmigla zrobić rewizję. GdJ 
przyszli do Szmigla do domu, pow iedzieli, że *e '

7)

w 
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PIERW SZA NIEPRAWOMYŚLNOŚĆ.
Następnego dnia profesor był jeszcze 

pod silnem ważeniem  nocnego incydentu, 
i mało zwracał uwagi na swoich pupilów. 
Po obiadzie więc, uzyskawszy oficjalne po­
zwolenie, wyszedłem z Józkiem na spacer, 
a raczej na eksplorację, co przedstawia 
Wilno, jako teren, na którym zmuszeni by­
liśmy pędzić żywot. Oględziny wypadły 
najpomyślniej. Żydowskie zaułki, małe cer­
kiewki, Góra Zamkowa, przepływające 
rzeki — wszystko to można było świetnie 
wyzyskać.

Na Górze Zamkowej mnie, jako osobę 
szczególnie zamiłowaną w efektach wybu­
chowych, zainteresowała wielce armata, z 
której codzień o 12-ej godzinie sygnalizo­
wano południe. Armata była strzeżona 
pr-ez dwuch żołnierzy, którzy, choć często 
się upijali, ani na chwilę nie odchodzili cd 
lawety, i wskutek tego długi czas nie mie­
liśmy dostępu do strzelającej maszyny, Aż 
pewnego^ razu, w dzień imienin cesarza, 
przed wieczorem, k ied y  całe wojsko spite 
rozbijało się po mieście i rozluźnienie kar­
ności zapanowało wszędzie, nasi puszkarze 
gdzieś znikli, pozostawiając nabitą armatę.

Tego momentu czekaliśmy. Józick zawcza­
su miał przygotowany haczyk wybuchowy, 
który kupił za- pięć kopiejek od jakiegoś 
artyierzysty; ja zaś, jako znawca i specja­
lista (długi czas stud;cwałem zdaleka. jak 
strzelano), założyłem go do przeznaczone­
go na ten cel otworu i szarpnąłem z całej 
siły. Rozległ się huk, jakby sto piorunów 
zwaliło się na ziemię! Publiczność, która 
spacerowała u wylotu armaty, bynajmniej 
nie spodziewała 'się strzału w tym czasie, 
sfrzelaro bowiem tylko w południe, a była 
już siódma wieczór. Spacerujący bliżej łu- 

! fy. pospadali, jak muchy, i potoczyli się w 
| dół po zboczu góry, zaś daflsi, przerażeni, z 
I k r z y k i e m  się rozbiegli. Strażnicy pijani wy- 
j skoczyli z wieży, w mieście również zrobił 

się alarm, gdyż wystrzał armaty o tej porze 
zwiastował napewno coś groźnego. Każdy 
z przechodniów nieufnie rozglądał się wo­
koło, Jakimś cudem w ogólnym popłochu 
udało sic nam zbiedz niepostrzeżenie i cie­
szyć bezpiecznie wywołanym hałasem. U 
stóp góry ujrzeliśmy kilkanaście osób, któ­
re z niej spadły, ogłuszane wybuchem. Nikt 
poważniejszego szwanku nie odniósł, ale 
biedacy byli umazani w błocie, podrapani, 
w poszarpanych porządnie, o gęste krzewy, 
ubraniach. Oczywiście, rozlegały się nie­
zbyt zachwycone okrzyki i dość nieładne 
epitety. My zaś powzięliśmy przekonanie, 
że nasz debiut w Wilnie nietyłko nie prze­
szedł bez wrażenia, ale dał rezultaty świet­
ne i daleko idące, bowiem władze wojsko­
we rosyjskie długo wodziły się za łby. je­
dna na drugą zwalając winę skompromito­
wania armji.

M U Z Y K A L N Y  ALEMBIK.
My zaś przez ten czas tkwiliśmy w szko- 

: te. o której nawet mówić nie warto, gdyż 
poza uciążliwem kuciem, nic tara ciekawe­
go nie było. Chyba ten jeden szczegół, że 
Zubrewicz występował na wykładach (ka­
ligrafii) w mundurze z błyszczącemu guzi­
kami i był nad wyraz poważny. Ale po pe­
wnym czasie przyzwyczailiśmy się i dó te­
go. Natomiast profesor zwrócił naszą uwa­
gę czem innem, mianowicie, jakimś dziw­
nym zapachem czegoś w rodzaju wódki. 
Zaczęliśmy go śledzić, przez dłuższy czas 
bezskutecznie. Aż pewnego wieczora, będąc 
z nim razem w teatrze, zauważyliśmy, że 
kiedy podniesiono kurtynę i na widowni za­
panowała ciemność, Zubrewicz obejrzał się 
dookoła, wydobył z zanadrza dużą myśliw­
ską butelkę 5 łyknął z niej kilkakrotnie. 
Obrzydliwy zapach alkoholu rozszedł się w 
pobliżu profesora. Kilka pań widocznie 
zdziwionych, poruszyło się niespokojnie. 
Mistrz zaś łypnął z zadowoleniem oczyma, 
wydobył z kieszeni kawał kiełbasy i zagryzł.

Wiedzieliśmy już 'wszystko. Nasz zac­
ny wychowawca wpadł w nałóg i zapijał 
się. Uznaliśmy, że trzeba go z tak zgubne­
go przyzwyczajenia wyleczyć.

Na rynku na Łukaszkach jakiś h ul taj 
z pod ciemnej gwiazdy sprzedawał śpie­
wające djabełki. Były to baloniki z piszczy- 
kami. umocowane;* u wylotu. Dzięki tym 
piszczykom. nadnłichane baloniki wyda­
wały przeraźliwy pisk. powodowany wy- 
chodzącem powietrzem. Wieczorem, kiedy 
znowu we trzech wybieraliśmy się do tea­

tru, wykradłem z palta Zubrewicza flaszką 
z wódką. Całą zawartość wylałem, a na je* 
miejsce wsunąłem balonik i nadmuchawszy 
go, butelkę mocno zakorkowałem. Byliś®V 
bardzo niespokojni, by profesor przed cz3' 
sem właściwym nie zapragnął swych sił 
krzepić, alle — czy nie miał apetytu, czf 
że ciągła nasza asysta nie dawała ok3' 
zji, dość że dotrwał do właściwego ter®)' 
nu i zasiadł z pełną butelką na swojem mi®!' 
scu, my zaś usadowiwszy się o kilka rZ®' 
dów dalej, pod pozorem, że tam mamy k® 
lęgów — czekaliśmy. Była tego wlecz®'3 
premjera „Chorych ludzi" Hauptmana, 1 
każdy z zainteresowaniem i niecierpliwo*' 
ścią oczekiwał rozpoczęcie sztuki.

Nareszcie podniesiono kurtynę, f**' 
bliczncść ucichła, my zaś zamieniliśmy 
w słuch. Ledwo aktorzy wygłosili kiwj 
zdań, gdy rozległ się po akustycznej s* 
długi, niemilknący pisk! Natychmiast zap*' 
łono światła i opuszczono kurtynę, publi®2' 
ność zakołysałn się, tupaniem i gwizdani®^ 
dawała wyraz swej złości. Rozlegały & 
różne okrzyki, a  ci, co spostrzegli nasz®*, 
mentora, sprawcę dowcipu, wygrażali ® 
pięściami i wymyślali. Zubrewicz zaś s'e' 
dział na swem miejscu i obłąkanym 
kiem wodził dokoła; w ręku trzymał 
kę, z której wydobywały się ostatnie i&Z 
balonika. Po chwili woźni zbliżyli się do . 
słupialego profesora i niezbyt uprzej®*f 
wyprosili go z salli. Wzburzenie usta’ 
przedstawienie szczęśliwie dobiegło końc*1 
ale nie widział go już biedny nasz mistr2"’

(D. c. »-)*
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i* nie będą robić, bo wiedzą, że i tak niczego
znajdą, ale w zięli Szmigla na posterunek dla

^słuchania przez urzędnika policji. Gdy Szmi-
^  okazał zaproszenie do starosty, odebrano mu

' Mówiąc, że otrzyma z powrotem na posterunku.
j Na posterunku przetrzymano Szmigla do 2

PP-, poczem go zwolniono i kazano przyjść
 ̂ i pół pp. Gdy znów przyszedł o tej godzinie,

otrzym ano go do 5 po poł. i kazano przyjść
114 drugi dzień o 10 r. Na drugi dzień przetrzy-
^ an°  go do 12-ej w poł. Badał go agent taj-
e> Policji (świadkiem był Adam Taler), następ-

Pokazano mu stos odezw komunistycznych i
^Proponowano mu, aby pcm agał zw alczać komu-

tów. Szmigiel oburzony odpowiedział, że zwal-
* komunistów jedynie na gruncie ideowym.

W tym samym czasie, gdy policja przctrzymy-
. *a Szmigla na policji, policjanci po całem  mieś-

*** Poszukiwali Lucjana Boguckiego; szukano go 
Po ,

*Ost,
•Pieście, w fabryce i w  mieszkaniu, gdzie po- 

J ^ w io n o  policjanta, aby nań czekał. Żona, oso- 
 ̂ chora nerwowo, wystraszyła się bardzo, są- 
4C> że jej męża chcą aresztować. Tymczasem  

?°kcjanci znaleźli Boguckiego i zaprowadzili go 
4&>iast Szmigla) na przyjęcie wojewody.

,. < l)nia 12.V1I r. b. o godz. 10 rano ciż sami po­
dlane:, Ciechanowski i Sztangierowski, zrobili re- 
 ̂ u Wiktora Gali, członka P.P.S., kandydata 

Sejmu z listy P.P.S. Przetrząsnęli całe miesz- 
n,et nawet u Gali zrobili rewizję osobistą, ale 

c oie znaleźli, tylko spisali protokuł w obec­
n i  świadka Jana Stysia.

Dnia 13.VIII r. b. o godz. 1 w nocy przyszli 
q stację kolejową w Końskich, wyjeżdżając do 
jP°czna, Andrzej Radek, instruktor Związku Ro- 

 ̂ tpiczych Stowarzyszeń Spółdzielczych, Chałup- 
.̂ J kierownik spółdzielni „Naprzód" w Radomiu, 

amczyk, kierownik kooperatywy „Związkowiec" 
 ̂ dońskich, oraz Uciński, przewodniczący tejże 

^°Peratyw y. Podeszli do nich policjanci Ciecha- 
q "'ski i Staruń z żądaniem osobistej rewizji. 
d8oł>y wymienione były policji znane, gdyż tegoż 
1114 °dbył się w  Końskich odczyt na temat: „Ko- 

0£eracia w Polsce i za granicą" i policja na tym 
Q c*ycie była reprezentowana. Wymienionych ko- 

ratystów uprowadzono ze stacii, celem doko- 
 ̂ 'a bezprawnej rewizji, w  obecności zgroma- 

k“°nej na stacji publiczności, kompromitując wo- 
niej działaczy społecznych.

Cię 20.VIII r. b. o godz. 6 wiecz. policjant 
k^ kanow ski wraz z drugim, nieznanego nazwis­
ko w towarzystwie wójta wsi Pomyków
Só} °^es!:kai*ia Stanisława Kusiaka i zrobili szcze- 

0,v4 rewizję zarówno w mieszkaniu, jak i na 
r*ei poczem kazali mu przyjść na posterunek

*4d:
Pr*

alutrz. Kusiak chodził trzy dni z rzędu, nie 
etkąc, czego od niego chcą, gdyż nie popełnił
®ego bezprawia. Wskutek tego atakowania go 

t e* Policję stracił zaufanie pracodawcy, u któ- 
był zatrudniony.

y^^odając do wiadomości Panu Ministrowi po- 
lt0: S*e szczegóły bezprawnego szykanowania spo- 

obywateli, interpelanci zapytują, czy Pan 
Saą) Cr gotów jest ukarać policjantów, winnych 

°li, względnie ich mocodawców, oraz wy- 
sję *dr*ądzenia, aby na przyszłość nie zdarzały 
tei .^°^°bne wypadki gwałcenia wolności obywa-

lej?
Wwarszawa, dn. 28 października 1924 r.

Zła wola,
lti„ „
^ .P a n u je

f
"Głos Zagłębia" podaje następujący list: 
"Nieraz pisaliśmy o stanie bezrobocia, ja- 
Panuje w gminie Bobrowniki, pow. będziń- 

lego.
jia duż od dnia 28-go lipca b. r. liczba ta  się- 
? uOO osób pozbawionych pracy. Aby przyjść 
q ? 0l®0cą tym nieszczęśliwym Starostw o Bę­
ben poleciło zarządzić rejestrację bezro- 

co Prz7 pomocy Związku i U rzędu 
VVe‘Rn eS° zostało zrobione; listy wykonano 

ug wskazówek S tarostw a i przesłano do 
s, ar°stw a i Urzędu pośrednictw a pracy w So- 
r ^ Wcu w celu wyjednania zapomóg dla bez- 

°tnych. Lecz po dłuższem oczekiwaniu 
g ^ ^ ^ lw o  listy te unieważniło i przysłało do 
•j._’ńy blankiety w celu powtórnej rejestracji. 
foK !eź Urząd gminny wezwał powtórnie bez- 
^~otnych i rozpoczęto powtórną rejestrację 

wskazówek Starostw a. 
cjQ Po ukończeniu tejże przesłano blankiety 
Cj. s tarostw a dla przeprow adzenia kwalifika-

ąjj ^ t e d y  U rząd gminny otrzymuje zawiado­
m c ie  od Starostw a, że ma zabrać z powro- 

Wypełnione b lankiety i dopisać ile kto po- 
ziemi.

tj0 NVójt z pomocnikiem sekretarza pojechali
starostw a i dopisali to, czego sobie Staro- 
0 życzyło.

j Myśleliśmy, że już na tem będzie koniec 
Pornogi będziemy mogli w krótce otrzymać. 

m tym czasem  przyjeżdża urzędnik Staro- 
a do gminy i żąda od każdego bezrobotne- 

w.P^Szportu, gdyż dokum enty jak książeczka 
v h k ?wa. m etryka urodzenia i inne są nie- 

starczające!
Nie zważają na to, że może niejeden bie-

p nie ma dziś na wykupienie paszportu. Czy 
ó j M s c e  jest przymus pszportowy? Czy też

21 o dalszą zw łokę?... 
b6ż_ ecz czy na tem koniec? W ątpimy. A 

,0b>0tni chodzą tu i tam bez końca i cze- 
kledy nareszcie będą mogli otrzymać za- 

tf^  °Si lub pracę. Zaznaczamy, że stan ten 
sĵ  4 iuż od 28-go lipca b. r. i z dnia na dzień 
Ją P°garsza, a za skutki jakie wyniknąć mo- 

Z13 tle bezrobocia czynimy winnymi czyn- 
'jb^óre złośliwie stan ten przedłużają. 
**»tego jnytamy W ojewództwo, czy wic o

takich zarządzeniach i domagamy się w ytłu ­
m aczenia jak to mamy rozumieć: bałagan, czy 
złośliwość? gdyż to może wyprowadzić z ró­
wnowagi człow ieka z największą cierpliwo­
ścią.

Przykro człowiekowi gdy przysłucha się 
bliżej tem u niezadowoleniu mas bezrobotnych, 
od których rzadko można usłyszeć dziś z ust 
obyw atela polskiego pochlebne słowo o w ła­
dzach, a często natom iast przekleństw o pod 
adresem  samej Polski.

To się dzieje w środowisku Rdzennej Pol-

Cóż można powiedzieć o kresach, gdzie 
rany po wojnie jeszcze nie są zagojone.

Na to wszystko wyrywa się z piersi krzyk: 
„Polsko nie pam iętasz o dzieciach swoich, 
którzy  okupili Cię w łasną krw ią, a  dziś muszą 
głodem przym ierać"!

j .  Rabus.
Bobrowniki, dn. 14.X 1924 r.

P. S. W  ostatniej chwili S tarostw o zażą­
dało jeszcze zaświadczeń od robotników, któ­
rzy pracowali na Śląsku, czy czasami śląskie 
gminy nie w ypłacają zapomóg kongresowia- 
kom, chociaż Starostw o otrzym ało odpowiedź, 
że tam tejsze gminy w ypłacają tylko m ieszkań­
com swoich gmin".

O r o ż jfz n a .
„CHLEB MOŻE BYĆ GORSZY, BYLE ZYSKI 

PIEKARZY MOGŁY BYĆ WIĘKSZE"...
T aką mniej więcej myślą powodowani 

panow ie majstrowie piekarscy, w ystąpili do 
Ministerjum Spraw W ew nętrznych z żąda­
niem powołania ich delegatów  do międzymini­
sterialnej konferencji w sprawie przem iału 
żyta, chodzi im bowiem o „uregulowanie" sto* 
sunku ceny chleba do ceny mąki.

M inisterjum Spraw  W ew nętrznych w pra­
wdzie odmówiło im zaproszenia delegacji, ale 
zaleciło cechowi zwrócić się do Min. Handlu 
i Przem ysłu, którego przedstaw iciel zasiada w 
komisji międzyministerialnej, zajętej opraco­
waniem omawianej ustaw y o przemiale. (—).

Delegat p. m inistra Kiedronia, oczywiś­
cie, nie omieszka wziąć w obronę „upośledzo­
nych paskarzy chlebowych.

LICHWIARSKI GROSZ NA CHLEBIE.
W ydział walki z lichwą przy Komisarjacie 

Rządu, w zw iązku z podanemi wiadomościa­
mi, jakoby piekarnie w śródmieściu pobierały 
cenę 45 gr. za 1 kg. chleba pytlowego w de­
talu, komunikuje, iż nie należy płacić za 1 kg. 
chleba więcej niż 44 gr. Pobieranie wyższej 
ceny uważane jest za lichwę i każdorazowo 
sprzedający, o ile publiczność doniesie o tem 
do W ydziału walki z lichwą, będzie pociąg­
nięty do najsurowszej odpowiedzialności.

PASEK NABIAŁOWY ZWOLNA PĘKA.
W skutek pogody w zrasta produkcja ma­

sła i dowóz, dzięki czemu ceny masła mają 
tendencję zniżkową. Od 29 października spół­
dzielnie obniżają cenę masła wyborowego z 
6 zł. 50 gr, do 6 zł. 30 gr. i deserowego z 6 
zł. 30 gr. do 6 zł. 10 gr. Brak tylko ciągle le­
pszych gatunków  jaj, albowiem hurtownicy, li­
cząc na zwyżkę cen, przetrzym ują posiadane 
zapasy. (—).

JAKIEMI DROGAMI CHODZĄ ZNIŻKI.
Rada miejska uchwaliła zniżyć znacznie 

podatek hotelowy do 25% w  hotelach I klasy, 
20% — w hotelach II klasy i 15%: — w hote­
lach III klasy.

Uchwała ta, na k tó rą  czekają liczne ro ­
dziny, zmuszone z braku  lokali mieszkać w ho­
telach, nie może wejść w życie, ponieważ musi 
odbyć zwykłą biurokratyczną wędrówkę. Na­
przód została ona przesłana do zatw ierdzenia 
Min. Spraw  Wewn., obecnie przeszła ze 
względów formalnych przez Min. Spraw. W e­
wnętrznych do Min. Skarbu, poczem dopiero 
będzie zatw ierdzona i ogłoszona w  „Dzienni­
ku  zarządu miasta".

Sprawy sitarbm
Utrudnienia podatkowe.

Dla płatn ików  podaiku dużą ulgą była 
możność w płacania należnych skarbowi kw ot 
za pośrednictwem  P. K. O. i oddziałów pocz­
towych.

Tymczasem od dnia I grudnia r. b. w pła­
canie podafKU przemysłowego (od obrotu) bę­
dzie mogło być dokonywane za pośrednictw em  
Urzędów Pocztowych i Oddziałów P. K. O. 
tylko w tych miejscowościach, w których nie­
ma kas skarbowych, zasadniczo zaś w płaty te 
przyjmować będą wyłącznie kasy skarbowe. 
Zarządzenie^ to motywowane jest tw ierdze­
niem, iż we wszystkich praw ie w ypadkach 
dokonywania w płat podatku przemysłowego 
od obrotu za pośrednictw em  P. K. O. p łatn i­
cy opłacali tylko sumy przypadające na rzecz 
Skarbu Państwa, nie uiszczając równocześnie 
należności na rzecz związków samorządowych 
i nie opłacając odsetek przypadających ?a 
zwłokę w odpowiednim stosunku tak na rzecz 
Skarbu Państw a jakoteż na rzecz związków 
samorządowych.

Za niesumiennych płatników  karany jest 
cały ogół, zmuszony do w ystaw ania w ogon­
kach w kasach skarbowych.

Srebrne monety.

Uzupełniając wczorajszą wiadomość o 
tem. iż w dniu 1 listopada puszczone beda w

obieg srebrne m onety dwuzłotowe, zaznacza­
my, iż narazie będzie puszczonych w obieg 
800.000 sztuk m onet dwuzłotowych. Ilość ta  
następnie będzie zwiększana w miarę nadcho­
dzenia dalszych transportów  z Anglji, Am e­
ryki i z Francji, gdzie b ite  są polskie m onety 
srebrne. Dwuzłotówki srebrne przedstaw iają 
się bardzo korzystnie i b ite  są z wyższego sto ­
pu  srebra niż m onety srebrne w  innych k ra ­
jach.

List z Łodzi.
Przewidujący Lew iatan dążył do zniesie­

nia komisji do badania w zrostu kosztów  u trzy­
mania, uważając tę komisję za czynnik sieją­
cy niepokój i „zapraszający" robotników  do 
żądania podwyżek.

I bez tej komisji łódzcy Tobotnicy odczuli 
bardzo dotkliw ie wzrost drożyzny. To też 
w ystawione przez w łókniarzy żądanie 15% 
w yrów nania zarobków odpowiada znienawi­
dzonemu przez przemysłowców wskaźnikowi! 
drożyźnianemu.

Przem ysłowcy zechcą może doprowadzić 
do zm ierzenia sił, czyli do strajku.

Zebrania delegatów  cechuje powaga i 
rozwaga. N ikt nie prze do walki, ale kap ita ­
listyczna prow okacja może doprowadzić do 
strajku. Zarobki muszą być regulowane w e­
dług wskaźnika drożyźnianego, jeżeli prole­
tariat nie ma popaść w  ostateczną nędzę.

Dla Łodzi, największego ośrodka przem y­
słu, rozpoczęcie działalności przez obwodowy 
fundusz bezrobocia ma doniosłe znaczenie. 
Ażeby urząd ten mógł spełnić swoje zadanie, 
musi na jego czele stanąć człowiek, k tóry  do­
rósł do tego zadania.

Tymczasem przewodniczącym  jest p. Ko­
stecki, inżynier województwa. Delegat Mini­
sterjum  Pracy, p. W róblewski, czyni jednak 
w ielkie starania, żeby otrzym ać nominację na 
kierownicze to  stanowisko. Możemy stw ier­
dzić, że dotychczasow a działalność p. W ró­
blewskiego nikogo nie zadowoliła. Nie wy­
kazał żadnego zmysłu organizacyjnego, nicze­
go nie przewidział, to też akcja cała chromał 
la na całej linji.

Bezrobotni, to m aterjał łatw o zapalny i 
nie wolno doprow adzać do koncentrow ania 
niezadowolenia. Min. P racy zdaje sobie chyba 
sprawę z ważności tej placówki w łaśnie w  Ło­
dzi i nie pora dopiero „nabierać doświadcze­
nia" na tak  odpowiedzialnem stanowisku.

Nie zaszkodziłoby trochę pośpieszniejsze 
tem po przy oddaniu lokalu dla Zarządu obwo­
dowego funduszu bezrobocia. Nie w ątpim y, 
że p. w ojewoda poleci komu należy, żeby lo­
kal przy ul. Konstantynowskiej (Agencji P. A. 
T.) jaknaśpieszniej opróżniono.

Agendy obwodowego funduszu bezrobocia 
wzrastają. Obecnie bezrobotni Rudy Pabjanic- 
kiej, Konstantynowa, A leksandrow a i Ozorko­
wa czekają na załatw ienie przez Min. ozna­
czenia term inu ̂ rozpoczęcia w ypłaty  zapomóg. 
Mamy nadzieję, że sprawy te nie będą musia­
ły się odleżeć.

Jedną z najżywotniejszych kwestji d la sa ­
morządu łódzkiego jest spraw a kanalizacji. 
M agistrat dosiadł więc „rum aka kanalizacyj­
nego" i w ypraw ia widowisko nielada. Co kilka 
dni obradują różne komisje, konferencje i o- 
biecuje się naiwnym, że w łaśnie tem u magi­
stratow i „uda się" zrealizow ać kanalizację. 
Faktycznie spraw a nie ruszyła z martwego 
punktu, i jak nie było, tak  i niema pieniędzy 
naw et na planowe i celowe rozpoczęcie prac 
przygotowawczych. Robi się huczek, na za­
pas, dla efektu, no i na rachunek przyszłych 
wyborów.

Daleko łatw iej i prędzej możnaby prze­
prowadzić sanację w  gazowni miejskiej, w któ­
rej gospodarka nie w ytrzym uje żadnej krytyki. 
Nikt nie stara  się o ulepszenia techniczne, to 
też produkcja znacznie jest droższa niż w 
W arszawie, Krakowie, czy Poznaniu.

Tysiąc stóp sześciennych gazu kosztuje w 
Łodzi 11 zł., a w  W arszawie 8 zł. 70 gr. Zy­
ski warszawskiej gazowni są trzykrotnie w ięk­
sze niż łódzkiej. Ja k a  jest gospodarka, dość 
wspomnieć, że np. gazownia zupełnie nie ma 
zapasów węgla a ceny obecnie się podnoszą. 
Skoro jest źle, musi być winowajca. I znala­
zły go bardzo prędko frakcje większościowe. 
Przypuszczono atak  na robotników. Nie stare 
maszyny, zły podział pracy podraża produkcję 
ale „próżniactw o" robotników. Określono więc 
minimum wydajności pracy, przeprow adzono 
redukcję personelu i w  ten tani i łatw y spo­
sób przeprow adza p. W ojewódzki „popraw ę" 
sytuacji w gazowni.

W  myśl uchw ał zarządu Kasy Chorych 
prezes Kasy Chorych, tow. Kałużyński, in ter­
weniował u rządu w  sprawie otrzym ania po­
życzki dla Kasy w sumie miljona złotych. Prze­
dłożony okręgowemu urzędowi ubezpieczeń 
plan działalności na najbliższą przyszłość, w 
pierwszym rzędzie sanatorjum  dla chorych na 
gruźlicę, znalazł pełne uznanie. Ażeby te 
plany zrealizować konieczne są fundusze, k tó ­
re  Kasa Chorych chciała pożyczyć w Banku 
Gospodarstwa. Dla tej instytucji jednak do­
starczenie funduszów na takie rzeczy, jak sa­
natoria, walka z chorobami, tak zw. ochrona 
zdrowia ludzi pracy nie jest najważniejszą 
sprawy. Bank Gospodarstw a służy interesom  
kapitału  a dla instytucji robotniczych ma kasy 
herm etycznie zamknięte.

Tymczasem Rząd winien jest łódzkiej Ka­
sie Chorych około miljona złotych z tytułu 
świadczeń dla oołożnic. W mvśl ustawy po- «

łożnicom w ypłaca Kasa Chorych przez 8 tygo­
dni przed i po porodzie pełny zarobek. 50% 
tej sumy przypada na Rząd. Od początku ist­
nienia Kasy Chorych, nie otrzym ano jeszcze 
ani grosza, za pierwsze półrocze 1924 r. nale­
ży się 250 tysięcy złotych. W  budżecie jednak 
nie umieszczono tej sumy. Zarząd Kasy Cho­
rych poparty  przez posłów robotniczych, bę­
dzie musiał „przypomnieć" Rządowi to prze­
oczenie i postarać się o wniesienie tej pozycji 
do budżetu.

Trochę za duża macoszego traktow ania 
takiej instytucji, jak Kasa Chorych. Pożyczek 
nie udzielać i fundusze Kasy bezpraw nie prze­
trzymywać, to  już naw et na regime p. Moska- 
lewskiego za mocne. K.

Proces „Consula”
Przed sądem najwyższym w Lipsku odbył 

j się w tych dniach proces przeciw ko członkom 
tajnej organizacji reakcyjnej, znanej pod na­
zwą „Consul". Organizacja ta była czynna od 
r. 1920 i z początku m iała na celu jakoby ty l­
ko w alkę o zatrzym anie Górnego Śląska pod 
panowaniem Niemiec. W krótce jednak ujaw­
niła szerszą „działalność", organizując zama­
chy na polityków  lewicowych, walcząc prze­
ciwko konstytucji wejmarskicj, republice itp.

Sąd skazał 17 oskarżonych na niewielkie 
kary  od 3 do 8 miesięcy więzienia. Z moty­
wów w yroku dowiadujemy się, że „Consul" 
stanowił niebezpieczeństw o dla państw a, że z 
organizacji tej wyszli m ordercy Erzbergera i 
R a thenaua , oraz spraw ca zamachu na Szajde- 
maną, że w „Consulu" obowiązywała surowa 
dysc^lplirLa., przewidująca karę śmierci dla od- 
szczepieńców (kilka takich w yroków  śmierci 
istotnie wykonano). Niski wymiar kary  przy­
pisać należy głównie temu, że podsądni oskar­
żeni byli tylko o należenie do tajnej organiza­
cji, za co kodeks niemiecki przewiduje 1 rok 
więzienia, jako najwyższy wymiar kary.

Najciekawszą cechą rozpraw y było to, że 
oskarżonych skazano na wyższe kary, niż żą­
dał prokurator Niethammer, k tóry  właściwie 
bronił oskarżonych, zamiast ich oskarżać. Z 
tego powodu ca ła  prasa dem okratyczna zno­
wu wskazuje na niepokojący stan rzeczy w  
sądownictwie niemieckiem, przesiąkniętem  e- 
lementami prawicowemi, wrogimi republice i 
konstytucji.

\mm aupiiy
i  Mi płaiii podatków

Ze Stanów Zjednoczonych donoszą o wyniku 
zebranych po raz pierwszy deklaracji o podatku 
dochodowym Część tniljarderów zgłosiła wyso­
kość dochodów, odjpowiadającą (przypuszczalnie) 
prawdzie, inni tzaś usiłowali ukryć, ile wynoszą ich 
dochody. Okazało się, że najwięcej dochodu miał 
w <r. 1923 głeśny fabrykant Ford, który zadeklaro­
wał ni mniej ni więcej, jak 19 miljonów dolarów, 
dalej idzie Rockefeller z 7,5 miljonami dolarów, 
bankier Lamont z 1 milj. doi

Natomiast wielkie zdziwienie w yw ołał fakt, 
że bankier Morgan zgłosił dochód tylko 100 tye. 
dolarów, a „król kolejowy'4, Harriman, tylko 10 
tys, dolarów.

Zato ujawniono cały szereg nowych powojen­
nych młljarderów, a wśród nich kilka gwiazd fil­
mowych

Uczciwa opinja jest wzburzona tem, że za pre­
zydentury Coolidge'a opodatkowanie wielkiego ka­
pitału spadło prawie o połowę. Wielkie rekiny 
kapitalistyczne niewątpliwie uprawiają oszustwa 
podatkowe, uchodzące im bezkarnie.

i!9 kii un  
w Z i'j?h  H iio w ió i (ul. Sienna)

A kadem ja odbyła się z -wielką uroczysto­
ścią. W  pięknie przybranej sali, zapełnionej 
publicznością po brzegi, rozpoczął uroczystość 
chór Związku „Pieśnią B ohaterską" Griega. 
Następnie wygłosił odczyt o Sienkiewiczu 
tow. Zygmunt Kisielewski, analizując genialną 
twórczość pisarza jako wielkiego epika histo­
rycznego, k tóry  wprawdzie w powieści współ­
czesnej takich szczytów nie osiągnął, ale zo­
stawił jednak potomnym dzieła uderzające si­
łą, budzące w iarę w życie i podniecające do 
przedsiębiorczości i energji. Odczyt, owiany 
serdecznością i głębękiem  w ejrzeniem  w isto­
tę i podstawy twórczości Sienkiewicza, spot­
kał się z gorącem uznaniem.

Po odśpiewaniu przez chór, pod kierun­
kiem p. Otto, pieśni Maszyńskiego „Oj Zie­
mio", artysta  tea tru  Narodowego p. Chmieliń­
ski odczytał w yjątki z „Quo Vadis". Druga po­
łowa programu zaw ierała: grę na skrzypcach 
p. J, M. Orłowskiego, oraz na fortepianie 
prof. Pietruszyńskiego. Na zakończenie odczy­
tał p. Chmieliński piękne „Requiem" K. Maku­
szyńskiego.

W ejście b. tanie (50 gr. dla członków) do­
wodzi, że Związek dba o swoich członków i  
rozumie dobrze swoje zadania oświatowe.

P am iętajc ie
ii D m  M i o i ' V  t o f t



R  O  B O T H  1 K  ś ro d s ,  29  p a ź d z ie rn ik a  1924 r . fir. 297

i p . s;
W czoraj z kośc io ła  garnizonow ego, p rzy  

ul. D ługiej, odby ł się pogrzeb w ybitnego  a r ty ­
s ty  scen polskich , A n ton iego  S iem aszki, T ru ­
m nę ustaw iono  n a  śro d k u  św ią tyn i w śród  
k rzew ów  i okala jących  ją  w ieńców  od Z w iąz­
k u  a rty s tó w  scen  polskich, od  a r ty s tó w  te a ­
tró w  Polskiego i M ałego, od  a rty s tó w  O pery  i 
w iele  innych.

Po nabożeństw ie  tru m n ę  w ynieśli na 
sw ych b a rk a ch  ko ledzy  - artyści-

P on iew aż zm arły  w  chw ili w ybuchu w oj­
ny  św ia tow ej w s tą p ił do Legjonów, gdzie do­
służy ł się szarży  k ap itan a , w  pogrzeb ie w zię­
ła  udzia ł o rk ie s tra  w ojskow a, k tó ra  podczas 
w ynoszen ia  c ia ła  o d eg ra ła  m arsza żałobnego i 
po p rze d za ła  o rszak  żałobny.

W  pogrzeb ie  w zięli udział d y rek to ro w ie  
Szyfm an i O ste rw a, o raz  p raw ie  ca łe  zespo ły  
te a tró w  m iejskich  i szyfm anow skich.

Jeszcze jeden.
W  o sta tn ich  czasach  w  p ism ach  łódzk ich  

po jaw iały  się w iadom ości d o tyczące  Z bignie­
w a  K olińskiego, b. r e d a k to ra  ch jeńskicgo ,,R o­
zw oju". D o tyczy ły  one szeregu  nadużyć do ­
ko n an y ch  w  zw iązku  z w ydaw nictw em .

N a te j zasadzie tu te jszy  u rząd  śledczy  za­
rzą d z ił obserw acje . W czoraj p rzyby ł do W a r­
szaw y z G d ań sk a  K oliński i zo s ta ł p rzez  k ie ­
ro w n ik a  lo tnej b rygady  C zerw ińskiego  z a trz y ­
m any p rzy  ul. P oznańskiej.

Po porozum ien iu  się tu te jszych  w ład z  z 
łódzkiem i w ładzam i, okazało  się, że K oliński 
je s t w  Łodzi poszłik iw any p rze z  tam te jszy  u- 
rzą d  p ro k u ra to rsk i. K oliński zo s ta ł odstaw io­
ny do w ięzien ia i będzie  p rze k aza n y  w ładzom  
łódzkim .

W p i  efinsriw do redakcji 
W p k ie p  pismo.

W  ubiegły  p ią tek , jak  czy tam y w  ch a d ec ­
kim  „D zienniku  bydgoskim ", w  red ak cji tego 
pism a ro zeg ra ła  się gw ałtow na scena . P rzyby ł 
dow ódca XV bydgoskiej dywizji, gen. Thom m e, 
ze sw oim  szefem  sz tabu  i od obecnego  w  r e ­
dakcji p. St. B randow skiego  w ostre j form ie, 
b ijąc p ięścią  w  stó ł, zażąd ał p isem nego od w o ­
łan ia  za rzu tów  p rzec iw k o  w ojsku, zaw arty ch  
w  a rt. inż. M. Łem pickiego, i p rzep ro szen ia  za  
nie. G en. Thom m e, w ed ług  p. B randow sk ie- 
go, ta k  groził, że re d a k to r  podp isa ł p o d y k to ­
w ane m u odw ołan ie, p rzep roszen ie  i zobow ią­
zan ie , iż w ięcej ta k ich  a rt. d ru k o w ać n ie b ę ­
dzie. P. B randow sk i dodaje, że podczas tego 
zajścia na u licy b y ł oddzia ł u łanów  na koniach , 
a 'p rz e d  dom em  s ta ł oficer a rty le rji. G dy ge­
n e ra ł o trzy m ał ów  dokum ent, da ł p rzez  okno 
znak, aby  u łan i się oddalili.

W  art., k tó ry  w y w o ła ł tak i gniew  gen. 
Thom m e, p. Ł em pick i p isa ł m iędzy  innem i:

„K orpus oficersk i pod w zględem  poczucia 
sw ych obow iązków , pozostaw ią  dużo do  ży ­
czenia; w eszły  do  niego e lem en ty  zdem orali­
zow ane z arm ji rząd ó w  zaborczych , p rzew aż­
nie z arm ji rosyjskiej; są to  ta k  zw ani „k a to -

Obrady
Sesja druga

licy", k tó rzy  w  Rosji w y p iera li się polskości 
(były w ypadki, że dla k a rje ry  zm ieniali w y­
znanie np. na kalw ińsk ie) i tam  przyzw yczaili 
się do m etod  postępow an ia , da leko  odb iega­
jących od pojęć honoru  oficersk iego  i obyw a­
te lsk iego; te ra z  p rze d  bo lszew ikam i uciek li do 
Polski, służą w  w ojsku  polakiem , ale sw em i 
przyzw yczajen iam i i św ia topog lądem  są w  R o­
sji, n ie k tó rzy  n ie  p rze s ta ją  do  niej tęsknić, 
w spom inając czu le  daw ne do b re  czasy  tam  
p rzeży te ; w p ływ  tych przybyszów  n a  o to cze­
n ie nic je s t d o d atn i" .

A ni rew o lw erow o  - pornograficzny  lite ra t 
ze Lw ow a, p. B randow ski, (obecnie cnotliw y 
chadek!), ani daw ny  ak ty w is ta  p. Ł em picki 
(czy i ten  s ta ł się chadek iem ?) nie cieszą  się 
w cale naszą sym patją . C hodzi nam  jednak  o 
sam  fak t najścia na red ak cję  celem  zm uszenia 
jej do zan iechan ia  k ry ty k i stosunków  w  woj­
sku. P o stęp ek  oficerów  bydgoskich  pow in ien  
być su row o u karany .

W ydany  w pow yższej sp raw ie  kom u n ik a t 
u rzęd o w y  stw ie rdza, że gen. Thom m e żadnych 
gróźb n ie w yraża ł. Z aznaczył ty lko , iż w zbu­
rzen ie  w śród  k o rp u su  oficersk iego  jest w ie l­
k ie . W  czasie  poby tu  gen. Thom m e w  re d a k ­
cji p rze jeżd ża ła  p rzy p ad k o w o  obok  g rupa ofi­
ce rów  i podoficerów  16 p. u łanów  b ez  broni, 
udając  się  n a  b ieg  m yśliw ski. P ó n ie w a i na 
czele te j g rupy  grali tręb acze , o tw o rzy ł gen. 
T hom m e okno, k tó rem u  to  gran ie p rze szk a ­
dzało  w  rozm ow ie i ro zk aza ł, by  tręb a cz e  
p rze s ta li grać. Żadnych innych zleceń, jak 
tw ie rdz i dalej kom unika t, gen. Thom m e nie 
w y d aw ał i g rupa ta  an i n a  chw ilę się nie za­
trzym ała .

S p ra w a  n apaśc i w  „D zienniku  Bydgoskim  
zo s ta ła  od d an a  p ro k u ra to ro w i p rzy  sądzie o- 
k ręgow ym  w  Bydgoszczy.

W reszc ie  kom un ika t donosi, że dn ia 27 
b. m. zjaw ił się do red a k c ji „D ziennika Byd­
goskiego" ppor. Żubr K azim ierz 61 p. p. i zn ie­
w aży ł naczelnego  re d a k to ra , za  co zo s ta ł od ­
dan y  pod sąd.

Oli! isiwMs W
N a w czorajszem  nadzw yczajnem  zeb ran iu  

d e leg a tó w  pracow ników  k e ln ersk ich  zak ładów  
gastronom icznych  m. st. W arszaw y, p o  re fe ra ­
cie tow . O lszew skiego o akcji zm ierza jącej do 
p rzy w ró cen ia  w e w szystk ich  zak ład ach  re s ta ­
u racy jnych  10% d la  k e ln eró w  w  form ie do­
tychczasow ej i po dyskusji p rzy ję to  n as tęp u ją ­
cy w niosek:

Z chw ilą p rze jścia  zak ład ó w  gastronom i­
cznych  w  ręc e  tak  zw. „udzia łow ców ” k e ln e ­
rów  i kucharzy , zo s ta ła  n a rzucona  sp o łeczeń ­
stw u  „dz ika" obsługa w yrostków , ta k  zw. pi- 
colo. F a k t ten  godzi w  in te re sy  fachow ych 
ke ln eró w  i n a raża  zby teczn ie  k onsum en ta  n a  
d o d atk o w y  haracz.

Je d y n y  sposób, m ający  n a  ce lu  zn iesienie 
tego rodzaju  i system u obsługi —  N adzw yczaj­
n e  zeb ran ie  d e leg a tó w  w idzi w  n iedaw an iu  
p rzez  konsum entów  n ikom u z obsługi k e ln e r ­
skiej nap iw ków , o co usiln ie u p rasza  pub licz­
ność. Z ebran ie jednocześn ie w zyw a i zobo­
w iązuje w szystk ich  ko legów  do p rze s trzeg a­
nia i u p raszan ia  konsum en tów  o n iedaw an ie  
żadnych  napiw ków .

....

Z apow iedziane na w czoraj rozpoczęc ie  dy ­
skusji nad expose  P rem je ra  G rabsk iego , jak 
ró w n ież  w ystąp ien ie  M in is tra  S praw  Z agran i­
cznych  p. Skrzyńsk iego , śc iągnęło  do Sejm u b. 
licznie posłów  o raz  w szystk ich  p raw ie  cz łon­
ków  R ządu. S taw ili się licznie ta k że  p rze d ­
staw icie le  pań stw  obcych  o raz publiczność, 
k tó ra  zap e łn iła  galerję.

P rzem ów ien ie  p. S krzyńsk iego  sp raw iło  
b. d o d atn ie  w rażen ie . P rz es ią k n ię te  by ło  w ia ­
rą  w  zw ycięstw o idei d em okra tycznych  w  E u ­
ropie oraz p rzekonan iem , że ty lko  zw ycięstw o 
m yśli dem okra tycznej zapew nić m oże św ia tu  
pokój.

Od N. D. p rzem aw ia ł p . G łąb ińsk i, z a ­
kończy ł swoje p rzem ów ien ie pow tó rzen iem  
raz jeszcze, że N. D. nic b ie fze  odpow iedzia l­
ności za R ząd p. G rabsk iego  (pomimo, że w 
nim zasiadają  party jn i endecy!) i że zajm uje 
stanow isko  „w yczeku jące" .

W  dyskusji nad  expose  p. G rabsk iego  
p rzem aw ia ł w  im ieniu Z. P. P. S. pos. tow . Żu­
ław ski. W  p raw ie  dw ugodzinnem  p rzem ó­
w ieniu  m ów ca nasz po ruszy ł liczne bo lączki 
życia państw ow ego , najszerzej om aw iając sp ra ­
w y gospodarcze.

D ruzgocąca k ry ty k a  działa lności m ini­
strów , pp. H ubnera , M iklaszew skiego a p rze- 
dew szystk iem  p. D arow skiego, w ysłuchana b y ­
ła z ogrom nem  za in te resow an iem  przez ca łą  
Izbę.

S chodzącem u z try b u n y  tow . Ż u ław sk ie­
mu w inszow ano sukcesu. O byśm y m u mogli 
w k ró tce  pow inszow ać rea lnych  rez u lta tó w  te ­
go przem ów ienia!

Po złożeniu ślubowań poselskich przez pos 
Szwarca, który wstąpił na miejsce zmarłego pos 
Jonasa oraz po odesłaniu do odnośnych komisji 
całego szeregu ustaw w pierwszem czytaniu, przy­
stąpiono do rozprawy nad exposć p Prezesa Ra­
dy Ministrów.

Zabiera głos minister saraw zagranicznych, p. 
S krzyńsk i

Sejmu.
Posiedzenie 155.

PRZEMÓWIENIE MIN. SKRZYŃSKIEGO.

Minister omawia po kolei stosunki wzajemne 
pomiędzy Polską, a iuuemi państwami, zaczyna od
Niemiec

Niemcy przechodzą nadal ciężkie przesilenie 
duchowe Niemcy chcą, by przeszłość była za­
pomniana Polska nienawiścią nie żyje, ale za­
pomnienie nie rest przekreśleniem wszystkiego. 
Punktem wyjścia nowc-go życia jest Traktat W er­
salski, gruntem twardym pod porozumienie jest 
pakt Ligi Narodów. W Niemczech toczy się wal­
ka o kierunek, w którym Większość pchnie naród 
Życzymy im, by z te j walki wyszła zwycięsko myśl 
droga wszystkim demokracjom — zgody, pokoju i 
współpracy. (Brawa na lewicy). Przyjęcie planu 
Dawesa dowodzi, że 'Niemcy chcą wejść na drogę 
realną

Zastrzegłszy się przeciwko wtrącaniu się Nie- 
m;cc do spraw mniejszości narodowych w innych 
państwach, minister omawia sprawę dostępu Pol­
ski do mor,za i skarg niemieckich na rozdarcie 
kraju i niemożliwość komunikacji z Prusami 
Wschodniemi Minister powołuje się na oficjalną 
publikację dyrekcji kolejowej w Królewcu, według 
której kolej zbudowała pomost ponad polskiem 
terytorium tranzytowem, ruch odbywa 'się bez tarć 
i wykonywany jest tak. jakby kolej niemiecka sa­
ma kierowała ruchem na polskich torach

Minister wypowiada nadzieję, że nasze ukła­
dy handlowe z Niemcami położą podwaliny dla 
stosunków, które z czasem będą rozbudowane na 
zasadzie obopólnych korzyści.

Dotąd żadne umowy z Czechosłowacją nie 
przeszły przez ciała ustawodawcze. Ten stan rze­
czy dłużej trwać nie powinien, co do czego jesteś­
my zgodni z ministrem Beneszem. Racja stanu 
wymaga, by przejść obecnie do roboty konkretnej 
z wiarą, że stosunki nasze się zacieśnią. Minister 
wierzy w  osiągnięcie porozumienia, P Banesz 
ma dobrą wolę, a my ią także mamy

Przechodząc do stosunków z Rosją, p Skrzyń­
ski mówi:

Komisarz ludowy, Cziczena, oświadczył nie­

dawno, że wierzy w poprawę .stosunków z Potską. 
Chciałbym wierzyć w to samo i pragnę dołożyć 
starań, aby tak było. JeśK dobra woła będzie obu­
stronnie, porozumienie będzie możliwe. Po naszej 
stronie jest dobra wola. Dzieli nas wprawdzie 
przepaść różnych pojęć, lecz rzeczą polityki jest 
ograniczyć te różnice w interesie poprawnego 
współżycia Sowiety przekonały się, że komu­
nizm nie da się zaszczepić na polskim gruncie, a 
n y  nie damy się użyć za narzędzie przeciwko Ro­
sji. Chcemy pokoju na zasadach Traktatu Ry­
skiego. rozbrojenie moralne uważamy za możliwe

Dalej p Skrzyński omawia stosunki z Litwą, 
wyrażając nadzieję rychłego porozumienia się, co 
leży w obopólnym interesie, oraz sprawę konkor­
datu ze Stolicą Apostolską, nad iktórym praca 
szybko się posuwa.

Następnie iwniister Skrzyński wspomniał o 
traktatach handlowych ze Szwecją, Norwegią i 
Grecją, o 'konwencji handlowej z Francją i o kon­
ferencji bałtyckiej, jaka się odbędzie w Helsing- 
forsie i przeszedł do omawiania spraw genewskich, 
w pierwszym rzędzie witając porozumienie, osią­
gnięte pomiędzy Anglją i 'Francją. P. minister 
Skrzyński mówi:

,,Obrady genewskie miały charakter niezwy­
kły. 55 państw obdsłało to zgromadzenie 55 państw 
przez swoich delegatów wysilało się, aby zabez­
pieczyć świat przed wojną. (Protesty na prawicy 
Głos: Polski minister się wysilał) Państwa te
wypowiedziały wojnę wojnie. Trzeba się uporać 
z hasłem zwycięstwa prawa nad siłą. Polska jest 
żyjącym dowodem tego zwycięstwa, (Oklaski) 
Ludzkość cała pragnie pokoju. Dyplomacja dzi­
siejsza, to  walka o pokój Pokoju rh m a  bez spra­
wiedliwości, sprawiedliwości bez prawa. P ra­
wem są traktaty Wszystkie narody, reprezento­
wane w Genewie, pragną pokoju, pokoju niezbroj- 
nego. My, rozbrojeni duchowo, pragniemy roz­
brojenia ogólnego, ale pTzedfem pragniemy gwa­
rancji zbiorowych, dających bezpieczeństwu rze­
czywistość. Protokuł genewśki w'skazuje drogi tej 
ewolucji, dzieli świat na tych, którzy protokuł 
przyjmą i tych, którzy go odrzucą, którzy chcą po­
koju i którzy go nie chcą Polska jest po strome 
światła, prawa i pokoju. Protokuł genewski wi­
nien być świętem przymierzem demokracji, zawar­
łem  dla urzeczywistnienia- sprawiedliwości mię­

li z ypa ństwowej w poczuciu solidarności wszech- 
ludz-kiej".

Gdy minister pod koniec przemówienia rzekł, 
że Polska stoi po stronie światła, prawa i pokoju, 
przypadkowo zajaśniały lampy na sali, co wywo­
łało wesołość w całej Izbie

Po skończeniu mowy rozległy się huczne o- 
kla-sk.i na lewicy.

Następnie przemawiał pos St. Głąbiński (Zw. 
Ł N.)t który zarzucił preliminarzowi, iż jest tylko 
sumarjuszem 'ogólnikowym, a preliminarz powinien 
zawierać poszczególne pozycje. Budżet mówca 
uważa za dość znaczny, gdyż np sam budżet Min. 
Oświaty przewyższa budżety niektórych państw. 
Ze wizględu na nieurodzaj mówca przewiduje 
zmniejszenie się podatków pośrednich, tymcza­
sem ogólnie wydatki przewidziane na r. 1925, prze­
wyższają budżet tegoroczny o 25% . Dalej pos. 
Głąbiński zarzuca prenvjerowi, iż twierdzenie, ja­
koby opodatkowanie w Polsce było niższe aniżeli 
w innych krajach, jest błędne, gdyż nie uwzględ­
nia monopolów Za zjawisko gorsze od nieurodza­
ju uważa mówca pogorszenie się bilansu handlowe­
go, wysoką stopę kredytową. Za powody kryzy­
su ekonomicznego uważa brak nowoczesnych u- 
rządzeń w fabrykach, brak oszczędności i brak 
praworządności.

Przechodząc do spraw politycznych, mówca 
nie wierzy w ideę wiecznego pokojju i ostrzega 
przed optymizmem, przypominając Kongres Wie­
deński i wypadki 1920 r.

Dalej pos. Głąbiński oskarża Sejm, który po­
nosi na równi z Rządem odpowiedzialność za brak 
konsolidacji wewnętrznej.

Mówca kończy tern, że stronnictwo jego nie 
ponosi odpowiedzialności za Rząd i zajmie stano­
wisko wyczekujące.

Następnie przemawiał pos tow. TL Żuławski, 
którego przemówienie w skróceniu podajemy na 
innem miejscu..

Marszałek zwrócił uwagę, że dotychczasowy 
sposób traktowania wniosków nagłych doprowa­
dził do takiego napływu tych wniosków, te  wy­
tworzył się stan absurdalny, iż posłowie po fe- 
rjach domagali 6ię możności motywowania nagło­
ści wniosku, wniesionego na dwa miesiące przed 
ferjami Na przyszłość -zaś wniosek, którego na­
głość Izba uchwaliła, musi mieć pierwszeństwo w 
komisji i na plenum.

Następna posiedzenie dziś o godz. 5 popoł. 
Na porządku dziennym dalsza rozprawa nad oś­
wiadczeniem premjera

Kronika 
parlamentarna.

PORAŻKA MINISTRA WYGANOWSKIEGO.
Z KOMISJI PRAWNICZEJ.

Komisja Prawnicza pod przewodnictwem tow. 
M arka obradowąła nad projektami rządowemi 
wniesionemi przez ministra Wyganowskiego.

Jeden projekt dotyczył zmian w postępowa­
niu karnem w b. Kongresówce, drugi — postępo­
wania co do ułaskawienia w zab. pruskim, Oba te 
projekty wzięto pod obrady na żądanie min. Wy­
ganowskiego. który je uważał za pilne i ważne.

Referent pos Dobrzański (Zw. L.-N.) wniósł 
p r z e j ś c i e  do porządku dziennego nad projektem 
ustawy o uproszczeniu postępowania karnego w 
b Kongresówce, albowiem projekt ten narusza za­
sady. będące podstawą nowoczesnego sądownic­
twa karnego.

Przy tej sposobności referent ostro skrytyko­

wał sędziów w b. Kongresówce, prdkreślając, 
projekt rządowy idzie tylko na rękę lenistwu 
dziów, którzy „promienieją", gdy mogą odroczy 
rozprawę. Komisja praw ią jednogłośnie odrz**6* 
projekt rządowy.

Ten sam los spotkał projekt o uregulowań* 
postępowania co do łaski w b. zab. pruskim- 

Referent pos. Piechocki (Ch. D.) wykazał, 
projekt ten jest zupełnie niepotrzebny, gdyż sp?*' 
wa jest lepiej uregulowana przez obecne p rze p ij' 
a projekt nowy jest nieudolną próbą kodyfik®6!1 
lej sprawy. '

Komisja jednogłośnie przeszła do porządź'* 
dziennego nad tym projektem.

Z KOMISJI ROLNEJ 
Na wczorajszem posiedzeniu komisji aHikW** 

dowany został incydent, wywołany uchwałą K°*' 
wentu Seniorów o podziale komisji na dwie k®* 
misje. Zarówno p. Marszałek 'Rataj w nadesłany®1 
liście, jak p Minister Rolnictwa, wr o ś w i a d c z e ń 1® 

ustnem wyiaśnili, że podział nie miał na celu &*3' 
wianie pod znakiem zapytania wydajności P33* 
komisji.

KOMUNIKAT „WYZWOLENIA1*.
Klub „Wyzwolenie" ogłosił komunikat, w ktd' 

rym szereg posłów usprawiedliwia isię, żc in-UrP3' 
lację o skonfiskowaniu numeru 32 „Wyzwoh'01* 
Ludu" podpisali, jako protest przeciwko konfisk3' 
cie artykułu wstępnego, omawiającego fakty a3'  
dużyć policii Konfiskata nie tyczyła się artykuł* 
o Sienkiewiczu, za sam artykuł zaś -odpowiedz*®' 
na jest wyłącznic redakcja, nie zaś stronnictwo.

KONFERENCJA U MARSZ. RATAJA 
Marszałek Rataj przyjął w dniu wczorajszy1® 

prezesa P K. O., p. H. Lindego oraz posła p0'' 
skiego w Paryżu, p. A Chłapowskiego, który z®3 
p. Marszałkowi sprawę z sytuacji politycznej v/t 
Francji.

Kronika polityczna*
ZA B EZPIEC ZEN IE BEZRO BOTN Y CH  

R O B O TN IK Ó W  SEZO N O W Y CH .
W  dn iu  w czorajszym , 28 b. m. wysłań* 

zosta ło  do P rezydjum  R ady M inistrów , d la  f  
g łoszenia w  „D zienniku  U staw " rozprządzetń3 
w sp raw ie  zabezp ieczen ia  n a  w y p ad ek  bezr° ' 
bocia ro b o tn ik ó w  sezonow ych. R ozporządź3' 
n ie to  o p raco w an e  p rzez  M in. P ra cy  p odp isy  
ne zosta ło  p rzez  M in istra  P ra c y  i Op. Spoi- * 
porozum ien ia  z M in. S k arb u , S p raw  W o i s k 0 '  

w ych, P rzem ysłu  i H andlu, R o ln ic tw a i Dó® 
P aństw ., K olei i R obót P ubl. W ejśc ia  w iT  
cie po stan o w ień  tego ro zp o rząd zen ia  jest bM' 
dzo w ażną k w estją  d la  szerok ich  m as robotń^ 
ków  sezonow ych, k tó rzy  do tychczas n ie  k®" 
rzysta li z żadnych  zabezp ieczeń . (v.).

P R O G R A M  P R A C  K O M IS JI K O D Y FIK A ' 
C Y JN E J.

(PA T.). S e k re ta r ja t G en e ra ln y  
K odyfikacyjnej R. P. kom unikuje, że w  d®1.
25 paźd z ie rn ik a  r. b. odby ło  się  posiedź0®1. 
K om ite tu  O rganizacji P ra c  Kom. K od., ?° 
przew odn ic tw em  P re zy d e n ta  Komisji, R e k t° f  ̂
ks. F r. F ierich a  i w  obecnośc i M in istra  Sp1’̂  
w iedliw oóci, W ł. W yganow skiego  i wice-m*®1 
s tra  J .  W ł. S iennickiego, w  p rzedm iocie Pr *T 
śp ieszen ia i reo rgan izac ji p rac  K om isji Kody* 
kacyjnej.

Po dyskusji jednogłośn ie uchw alono: 
znaczyć z pośród  cz łonków  odnośnych  
re fe ren tó w  sta łych  dla każdego  dzia łu  w ic  ̂
szych całości kodyfikacyjnych . W szystk im  rĈ  
feren tom  w yznaczono  te rm iny  w ykończę1® 
p rac  do końca ' r. 1927, a  w szczególności 0 
końca r. 1924 —  u stro ju  sądow nictw a, 
k o ń ca  r. 1925 p ro ced u ry  karne j, do końca  ̂
1926' p ro ced u ry  cyw ilnej i p raw a  karnego  
terjalnego , do ko ń ca  r. 1927 z p raw a  cywil***' 
go dz ia łu  o zobow iązaniach  i p ra w a  hand*0 
wego.

KOMITET EKONOMICZNY.
Komitet Ekonomiczny Ministrów na

posiedzeniu postanowił przyjąć, iako zasadę, 
przyszła organizacja, która o -b ję^ y  stwórz*1*̂  
zapasu zboża, powinna oprzeć się na sam-or**, 
dach przy w spółudział organizacji spożywcó* 
producentów. Odpowiednią akcię ma wszcząć “  
nisterium Spraw Wewnętrznych

Następnie przekazano do kompetencji ‘M*®’ 
sterjum Rolnictwa -urnowy z Karpackiem Tow ar*?3 
wem Leśnem w Worochcie, z Zagrodą w Dob:^  
milslkiem, O T a z  ewentualnie ek-sploatacię Roz’*'3 
do wa

W.-e-szci-e -zbadanie i ostateczne uznanie do* 
mentów uzasadniających ulgi w poborze ceł 
wozowych od jęczmienia przekazano między****1̂  
sterialnei komisji pod przewodnictwem s e k r e t ®3 
generalnego Komitetu Ekonomicznego Minist*0 
inż. Widomslcego.

OBNIŻENIE CENY WIZY POLSKIEJ.

Ministerjum Spraw Zagranicznych wydało G3'
: * J u U iK > K I  |U I W  u » 6 1 a u i v w ł j v u  " J * " * * ’  t . ,

neralnem-u Konsulatowi w Berlinie pozwolenie 
niżenia wizy wjazdowa; do Polski ze 100 mk. o*0 
na 10, o ile ze strony niemieckiej nastąpi a°3 
giczae .zarządzenie.

POWRÓT STADNINY JANOWSKIEJ*

Otrzymano zawiadomienie od konsulat'-*
6kiego w Charkowie, że konie ze stadniny 
skiH zr,stały już załadowane w wagony i 
szają koleją do stacji granicznej Szepietó'*' ^  
skąd po załatwieniu formalności odbiorczych 
słane będą dalej do Janowa

CHOROBA MSN. KTEDRONIA.
• h a 0 'W dniu wczorajszym -minister przemysłu 1 ^  

dlu. p Kiedroń. zaniemógł Przez kilka di*1 
j będzie on pełnił swych obowiązków. ZaSł0T^,

I wo na czas nieobecności chorego ministra P0 
rzono dyr. dep., .p. Świętochowaikicmu.
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. TELEGRAMY,
® 2 t t a . s ł i ©  S o w i e t ó w  p r a s e s  P r a n e j ę ,
<l0v/ ^ryż, 28 października. (PAT.). „Tcmps" 
rj ?a^uie się, że depesza o uznania de jare j 

■ u sowietów przez Francję już wysiana zo- I 
Cłe® ^° Moskwy dzisiaj popołudniu i że jesz- j 

tizisiaj jest spodziewane nadejście z Mo- i 
te ? odpowiedzi na tę depeszę, poczem oba j 

okumenty zostaną w późnych godzinach*iec:bornych podane do publicznej wiadomości.

INTERPELA CJA PRAW ICOW A.
Paryż, 28 października. (PAT.). Se­

nator de Villame (z prawicy) zakomuni­
kował premjerowi, że zamierza wnieść in­
terpelację w związku z oczekiwanem uzna­
niem, de jure, bez wszelkich zastrzeżeń, 
rządu sowietów przez Francje.

W p r z e d e d n iu  angie lslc ich i
^  Londyn, 28 października. (PAT.). — 
^fzystkie przygotowania do wyborów są 

* tę ° fczo':it;. Lokale wyborcza będą otwar- 
godz. 7 rano do 10 wdecz. W większo- 

Wypadków podsumowanie głosów bę- 
jej€ zakończone we czwartek rano. Można 
<5ld-P spodziewać, że rezultaty z 224

"wyborczych będą wiadome w parę 
i e ł  ° P° zamknięciu lokalów wyborczych.UOęi * w 7 *■*

Możliwie, że część rezultatów będzie 
. ę j^ o u a  jutro o północy. Nie można się 
łów u! ^Todziewać, aby większość rezulta­

ty  ta wtedy wiadoma. Ostateczne wy-

j nilci wyborów będą wiadome we czwartek 
i  w południe. Towarzystwo^ Broadcastingu 
i będzie ogłaszało rezultaty również w tea- 
\ trach, hotelach i restauracjach. Ze wszyst­

kich ministrów tylko pocztmistrz generalny 
przeszedł bez walki do  parlamentu. Zainte­
resowanie j est ześrodkowaAe na wynikach 

; wyborów w Aiberavon, gdzie kandyduje 
; premj er Mac Donald, oraz na okręgi, w 
' których kandydują kanclerz skarbu Snow- 
j den i minister hygjeny W heatley. Rezulta- 
j ty  z niektórych bardzo oddalonych okręgów 
I Szkocji może nadejdą dopiero w sobotę,

E c h a  k o m p r o m i t a c j i  s o w i e c k i e j .
f o r e i g n  o f f i c e  j e s t  p e w n y

AUTENTYCZNOŚCI LISTU.
^  .Londyn, 28 października. (P. A. T .). 

^  ®ł |y  'News" donoszą, że przeświadczenie 
“*eign Office co do prawdziwości listu Zi- 

ne^ e.Wa n*e zostało ani odrobinę zachwia- 
ani przez ostatnią notę rosyjską, ani teżPt*> - « »
ez mowę Mac Donalda.
ATAKI p r a s y  b u r ż u a z y j n e j .

$ie- Londy n< 28 października. (PAT.), Dzi- 
k iIsze pisma opozycyjne zarzucają Mac 
g i d o w i ,  że składa on winę ogłoszenia 
p. X do Rakowskiego na urzędników nieod- 
^  v/mdzialnych przed parlamentem. „Ti- 
^  Pi*ze, że nieuznanie przez prem jera 
^  y> wysłanej imieniem rządu angielskie- 

ł®st wypadkiem sprzecznym z tradycja- 
0 (j polityki angielskiej, wedle której całą 
ty b^ydedzialność ponosi tylko minister. W  

.duchu komentują mowę Mac Donalda, 
y8foszoną w Cardiff „Daily Express",

W  N i e m c z e c h .
a r e s z t o w a n i a  

w ś r ó d  k o m u n i s t ó w .
tes Berlin, 28 października. (PAT.). A- 
i5y R w a n ia  b. deputowanych komunistycz- 
v  M trw ają dalej. Dziś rano aresztowano 

^ n n h e im ie  b. deputowanego, Kenzlera.

H a d a  Ligi
s p r a w a  b e z p i e c z e ń s t w a  
b i r o z b r o j e n i a .

I\ ^ drnksela, 28 października. (P. A. T.), 
i-j.a -a Ligi Narodów, korzystając z nada­
ją  ^cej się okazji wobec zebrania się swe- 

sesję nadzwyczajną, odbyła w dniu 
Ug !elszym posiedzenie poufne, poświęco- 
sjęj sPraworn realizacji protokułu genew- 
^  w przedmiocie arbitrażu, bezpie- 
^Us * rozbrojenia. Po dłuższej dys-
•,v. ^ Postanowiono: 1) zaniechać projekto- 
ąj n®'8o na dzień 17 listopada r. b. zwoła- 

W Llenewie specjalnego komitetu dla 
t l e n i a  wyżej wzmiankowanych tema- 

1 a to mianowicie dlatego, aby umożli-

d o m s w a  w  C h in a c h .
p° g o t o w i e  m a r y n a r k i  o b c y c h

MOCARSTW.
Wiedeń, 28 października. (P. A. T.). 

ty eHe Freie Prcsse" donosi z Londynu: 
sU- u§ doniesień z Tien-Tsinu, amerykań- 
ty"Ie Wojska marynarskie, które wylądowały 
, Pz°raj v/ Taku, udały się po krótkim po-
kpC'e w Tien-Tsinie w dalszą di-ogę do Pe- 
r,jQly. ^  Tien-Tsinie znajdują się kano- 
^'^rki: angielskie, francuskie i włoskie, tu- 

Iez dwa japońske torpedowce, 
p . Według tychże doniesień, gen. Wu- 
^ !~F u zawiadomił, korpus dyplomatyczny 
sjż ck.inie, że w najbliższych dniach wyru- 
jj a 2 Tien-Tsinu na Pekin, ażeby wypę- 
Dsj^ stamtąd dywizję Feng-Ju-Sianga. Ten 
■R^tni zaś obsadził między Pekinem a 
sT n'Tsinem szereg odcinków, ażeby prze- 
p .°dzić marszowi wojsk W u-Pei-Fu na 
; ki t) .

Hzicnnjki jaoońskie stwierdzają, że 
t1̂ r"Jral Feng-Ju-Siang otrzymał 5 miljo- 
c v'r dolarów od Czang-Tso-Lina za opusz- 
*5n'e W u-Pei-Fu.
'^ E r y k a  w  OBRONIE W U -PEJ-FU .

Wiedeń, 28 października. (PAT.) — 
^  eUe Freie Presse" donosi z Londynu, 
w  Podobno Ameryka zdecydowana jest 

po stronie W u-Pej Fu. Ma na to 
tyj azywać telegram, otrzymany w Londy- 

.’ donoszący, że amerykańskie okręty 
wysadziły na ląd wojska amerv- 

ką w Tienbsinie, gdzie W u-Pej-Fu 
obccnje swc,ja glóWną kwaterę.

WYSYŁKA w o j s k  j a p o ń s k i c h
DO CHIN.

Lo&io, 28 października. (PAT.) Gabi- 
 ̂ la-r-T'ńsr* -postanowił wysłać z Mandżu-

„Daily Chronicle" i „W estminster Gazette". 
„Daily Telegraph" pisze, że sprawa listu 
Zinowjewa świadczy o wysokiej demorali­
zacji, panującej w Foreign Office.

ODMOWA ZWIĄZKÓW ZAWODO­
WYCH.

Londyn, 28 października. (PAT.) Jak  
wiadomo, parę dni temu sowieckie posel­
stwo w Londynie wysłało do  kongresu an- 
giellisk. zwiąźków zawód, list. zawierający 
zaprzeczenie autentyczności rzekomego li­
stu  Zinowjewa do komuniśtów angielskich 
i zapraszający angielskie związki zawodo­
we -do wysłania do Rosji specjalnej komisji, 
w celu przeprowadzenia ankiety co do au­
tentyczności wyżej wzmiankowanego listu 
Zinowjewa. Obecnie donoszą, że angielskie 
związki zawodowe nie m ają zamiaru wysłać 
do Rosji żadnej tego rodzaju delegacji dla 
wyświetlenia 'wspomnianej sprawy.

KONGRES CENTRUM.
Berlin, 28 października, (PAT.). W 

ciągu wczorajszej debaty na kongresie cen­
trum polityka kanclerza uzyskała zupełną 
aprobatę wszystkich mówców. Liczni u- 
czestnicy kongresu wypowiedzieli się prze­
ciwko współpracy z nacjonalistami.

N a r o t f ó w .
wić rządowi angielskiemu przygotowanie 
się do wzięcia udziału w odnośnych nara­
dach; 2) że Rada Ligi Narodów zajmie się 
osóbiście temi sprawami na swojej sesji 
nadzwyczajnej, rozpoczynającej się dn. 8 
grudnia r. b. i 3) że komitet prawników, 
któremu powierzono zredagowanie popra­
wek do paktu Ligi, przewidzianych w pro­
tokole genewskim w sprawie regulowania 
pokojowego konfliktów międzynarodowych, 
będzie posiadała w swoim składzie przed­
stawicieli członków stałych Rady Ligi oraz 
jednego prawnika i rzeczoznawcę brazylij- 
czyka i jednego szweda.

rji do Tientsmu dwie dodatkowe kompan je 
wojsk, wraz z oddziałem kulomiotów,

KU UKOŃCZENIU W OJNY.
Wiedeń, 28 października. (PAT.) Tu- 

tejlsze poselstwo chińskie otrzymało tele­
gram, donoszący, że prezydent republiki 
Tsao-Kum polecił natychmiastowe zaprze­
stanie akcji wojennej. Depesza donosi, że 
w Pekinie panuje spokój.

Londyn, 23 października. (PAT.) Do­
noszą z Pekinu: Gen. Tseng-ju-Siang wy­
cofał swe wojska z Pekinu pozostały tam 
jedynie straże przy pałacu prezydenta i 
przy urzędzie telegraficznym. Czan.g-Tsa- 
Lin zaiprdsił pewną liczbę generałów wojsk 
rządowych na konferencję do Mukdcnu. 
Po tej konferencji zostanie wydana prokla­
macja o zakończeniu wojny domowej.

IM j i  d i s i t e i e i ^
Paryż, 28 października. (P. A. T.). 

„Temps'”1 dćnosi, źe Francja i Belgja, zgod­
nie z postancwieniami układu londyńskiego, 
zawiadomiły komisję odszkodowań o tern, 
iż przywrócenie jedności ekonomicznej i 
fiskalnej Rzeszy zostało zrealizowane. Ko­
misja odszkodowań zebrała się dziś po po­
łudniu dla złożenia oświadczenia, iż pro­
gram, dotyczący przywrócenia wspomnia­
nej jedności został w całości wykonany.

Smń is*? Eisitó
Praga, 23 października^ (PAT.) W e­

dług doniesień „Czeskiego Sfora'", minister 
sprawiedliwości zgodził się n a  to, aby funk- 

i cjonarjiusz policji Rzeszy, znający osobi­
ście członków organizacji „Konsul", został

K a zim ierz  Rudnicki
syn L u c j a n a  i M a r j i  z  S * u k i e w i c * d w ,  uczeń 8 mej klasy gim­

nazjum M. Kreczmara zmarł dnia 28 pażdz.ernika w 17 roku życia. 
Ciało jego oddane bedzie ziemi na cmentarzu Bródnowskim w dn. 

30 października w czwartek. Zbiórka pogrzebowa tegoż dnia o godz. 12 
w południe z grabami szpitala św. Stanisława, Wolska 35.

skonfrontowany z Tillascnem, podejrzanym 
o zamordowanie Erzbergera, a zaareszto­
wanym w Bratysławie. Ostateczna decyzja 
ministra sprawiedliwości w sprawie Tille- 
sena będzie zależała od wyników tej kon­
frontacji.

Ruch robotniczy
Z żyda jparfU

Warszawski Okręgowy Komitet Robotni­
czy P. P. S. wzywa Towarzyszy zorganizowa­
nych w Komitetach Dzielnicowych oraz w 
Związkach zawodowych o deklarowanie sum 
z własnych funduszów na Dom Ludowy w 
Warszawie,

W arsz. Okręg. Kom . Rob. P. P. S.

W środę, dn. 29 b. m.

Kolejowa Org. P. P. S. O godz. 6 w lokalu
CKR„ Al. Jerozolimskie 6. odbędzie się posiedze­
nie komitetu.

Dzielnica Jerozolimska o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się posiedzenie ko­
mitetu dzielnicowego.

Dzielnica Starówka o godz. 7 w lokalu dziel­
nicy, Rycerska 4/6, odbędzie się posiedzenie komi­
tetu dzielnicowego

Vtr czwartek, dn. 30 b. m.
Dzielnica Mokotowska o godz 6 w lokalu

'dzielnicy, Bagatela 12a, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Marymont. O godz 7 w lokalu dziel­
nicy przy ul, Marymonckiej, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Ochota. O godz. 7 w lokalu dzielni, j 
cy, Grójecka 59, odbędzie się zebranie cztonków 1 
dzielnicy.

Dzielnica N.-Brudno. O godz 5 w lokalu dziel- • 
nicy, Syrokomli 22, odbędzie isię ogólne zebrani* 
członków dzielnicy.

Ruch zawodowy
Warszawska Rada Związków Zawodotwych. W

środę, dn. 29 b m,, o  godz. 7 wiecz., w lokalu 
Związku Rob, Przem, Włóknistego, Wolska 54, od­
będzie się posiedzenie Egzekutywy Komisji Kultu­
ralno - Oświatowej Warsz. Rady Zw. Zaw.

Ruch kulŁ-o&wiatowy*
i ODCZYT O ZABEZPIECZENIU OD BEZRO­

BOCIA.
Dn. 29 b. ni. w środę, o godz. 8 wiecz. w 

Związku Handlowców, odbędzie się odczyt na
powyższy te m at tow . posła Bronisława Zie­
lu ięckiego, członka Gł. Zarządu Funduszu u- 
bezpieczeniowego.

Wycieczka do Zachęty. Dn 2 listopada, w nie­
dzielę, odbędzie się wycieczka do Zachęty, urzą­
dzona przez Oddział Warszawski T. U. R. Wy­
cieczkę poprou'adzi artysta malarz, prof, Zygmunt 
Badowski. Zbiórka o godz. 4 popol przed gma­
chem Zachęty (plac Małachowskiego). Bilety w 
cenie 80 gr. (dla członków T. U. R. 60 gr ) naby­
wać można w Sekretariacie T. U. R., Al Jerozo­
limskie 6, codziennie 5 — 7 popol.

Systematyczne wykłady T. U. R. Zarząd Od­
działu Warszawskiego T U. R. podaje do wiado­
mości, iż z, początkiem listopada zostaną zorgani­
zowane systematyczne wykłady z zakresu historii, 
nauk społecznych, literatury i geografji. Wykłady 
będą, ilustrowane przezroczami, recytacją, śpiewa­
mi chóralnymi i t. p. Szczegółowe informacje po­
dane będą w afiszach.

Kors buchalteryjny. Zarząd Oddziału W ar­
szawskiego T. U. R uruchamia z dniem 7 listopa­
da kurs buchalteryjny dla członków T. U. R. i po­
krewnych instytucji. Kurs trwać będzie 3 miesią­
ce. Oplata za kurs dla członków T U. R. 3 zł., 
dla nicczłonków 5 zł. Kurs prowadzić będzie low. 
Jarosięwicz Zapisy do 4 listopada przyjmuje Se­
kretariat T. U. R„ Al Jerozolimskie 6 m. 3. mię­
dzy 5 — 7 popoł. codziennie.

JAK JEST NAPRAWDĘ DZISIAJ W ROSJI.
Oddział Warszawski T. U- R. wydał pod po­

wyższym tytułem broszurę, ilustrującą stosunki w 
dzisiejszej Rosji Broszurę tę nabywać można w 
Sekretariacie T. U R. AL Jerozolimskie 6, m. 3 
od 5 — 7 p.p Zamówienia z prowincji kierować 
należy do księgarni Robotniczej, Wspólna 17. Ce­
na 40 groszy. Przy zamówieniach ponad 100 sztuk 
25% rabatu.

Rozmaitości.
W kolach politycznych krąży następujący 

dowcip
Minister Sikorski depeszuje do min. Skrzyń­

skiego. Rozmawiałem z Herriotem, Szczegóły li­
stownie

Min. Skrzyński depeszuje do min. Sikorskiego.
Zrobiłem przegląd wojsk. Szczegóły listownie.

Życie hospodarem
N otow ania  giełdy warszawsłcisj

Doi. Stan. Zjedn. za 1—5.18. i pól 
Franki francuskie za 100 — 27.20 
Funty angielskie za 1—23 43 
Florenty holend. za 100—204 80 
Kor. czesko—slow. za 100 Ib 50 i pół 
Franki szwajc. za 100—99.97 i pól 
Korony austrjac. za 100 000—7.32 I pół 
Liry włoskie z 100—22.46 
Franki belgijskie za 10d—25.00

E L R Ó Y U i
najtańszy M  w K a r a n i a

T ea tr im. W oiciesiu  B s e n t a k U i i a .
D z iś  i c o d z ie n n ie
W. SHfiKESPEftRfl

„Opowieść Zimowa*
W soboty o godz. 4-ej pp. i w niedziele o 

12 w poi- widowiska taneczne zespołu 
J. C ie p liń s k ie g o .

Związki zawodowo-pracownlcze, zrzeszenia, 
stowarzyszenia, uczelnie, wojsko l wyciecz­
ki mogą korzystać z 40? ustępstwa po po­

rozum ieniu się z sekretarjatem  teatru 
(telef. 174 01)

fy Szlagier sezonu!
j | Perfumy o sub-
I telnych z a p a ­

c h a c h  fabryki 
perfumeryjnej 

„ G e o rg  P ra lla* * .____________

C Y R K
O sta tn ie  dni.

Dzi4 8.15 w . N a jw ię k s z e  a tr a k ­
c je  t e g o c z e s n e :

Erlando—Bareneo, Rodela, Rułs I flrlix Darero 
trupa Jom oto, fldlanas oraz reszta wielkiego 

wszechświatowego progr. październikowego.
J|— IIBIIIlia — » I ■IM— —— —

KRONIKA
S T A N  P O G O D Y .

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog).

W  Zakopanem było wczoraj dość pogodnie, 
temperatura rano — 2°, najniższa w nocy — 2®.

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 12°,8, najniższa 3°,0

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: przeważnie pochmurno, rano mglisto, 
przejściowe deszcze, dość ciepło, umiarkowane 
wiatry południowo - zachodnie.

Posiedzenie plenarne Rady Miejskiej odbędzie
się w dn. 30 b. m (czwartek) o godz. 7 wdecz W 
sali obrad Rady

Licytacja -książek. Towarzystwo Bibliofilów 
Polskich, pragnąc ułatwić najszerszym kołom mi­
łośników książek nabywanie dobrych dzieł bez 
kosztownego pośrednictwa antykwarjuszów, po­
stanowiło urządzać licytacje, w których brać mo. 
£ą ućzia! wszyscy, prócz osób trudniących się za­
wodowo handlem księgarskim, lub antykw’arskim. 
Licytacje odbywają się w lokalu Tow Miłośników 
Historii (Stare Miasto 31) w każdą sobotę o godz 
7 wiecz Osoby, pragnące książki sprzedać, win­
ny zgłaszać się o godz. 6% wiecz.

Z powodu przypadającego v? sobotę święta, 
najbliższa licytacja odbędzie się wyjątkowo >v pią­
tek o te: samej porze

Na ostatniej licytacji sprzedano znaczną ilość 
książek, między innemi: kolekcję klasyków filozo­
fii w pięknych oprawach, wiele paryskich druków 

« ^ cmigraoji polskiej (1830) oraz szereg pierwszych 
wydań jdzieł poetów naszych.

t
ZEBRANIA I ODCZYTY.

Z Tow. Biologicznego. Dziś o godz. 8 wiecz 
odbędzie się posiedzenie Warsz Oddziału Polskie­
go Tow Biologicznego w audytorjum Instytutu Fi­
zjologicznego Uniwersytetu {Krakowskie Przedmie­
ście Nr. 26)
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S ienk iew icz  w  T ow . K rajo  z naw  czc m . D zisiej­
szy w ieczó r śro d o w y  P o lsk . T ow . K ra joznaw czego  
p o św ięco n y  b ęd zie  S ienk iew iczow i. P ro g ram  w ie­
czo ru  w ypełni od czy t p ro f. S te fan a  D em bcgo , u z u ­
p e łn iony  re c y ta c ją  p. K aro la  H offm ana o raz  de­
k lam acją  p  B a lcerk iew iczó w n y

W stęp  d la  cz ło n k ó w  i gości; p o c z ą te k  o godz 
8 w iecz . K arow a 31.

ś ro d a  L ite rac k a . Dziś od b ęd zie  się w Polskim  
K lubie A rty sty czn y m  (ho tel Po lon ja  Nr. 11) w ie­
czó r d y skusy jny  na tem at: „P rym ityw izm  w  p o e ­
z ji"  W ieczór zagai p. F d w aro  K o z ikow sk i. Pocz. 
o  godz 8  w iecz.

W Y P A D K I .

R ozbój p o d  m iastem . Na szosie w arszaw sk iej 
na sk rzy żo w an iu  szosy służew skiej na  p o w ra ca ją ­
cych  z W arszaw y  d o  G rob ie  grn C zersk  Ju ljan a  
P u szczyósk iego  i D aw ida R ub inste ina  z żo n ą  n a ­
p a d ło  c z te re c h  b a n d y tó w , k tó rzy  pod  g roźbą  r e ­
w olw erów  z rabow ali im g o tów kę i b iżu te rię . P u - 
szc -y ń sk iem u  z rabow ali 50 z i , R ub in ste in o w i zaś 
94 zł. i dw a p ierśc io n k i z ło te . K onie b an d y ci wy- 
przęgli od w ozu  i puśc ili w pole. R ab u sie  byli 
m łodzi, w z ro stu  w ysokiego .

O fia ra  zab ro n io n ej o p erac ji. W  m iejskim  za­
k ładz ie  po łożniczym  p rzy  ul. K aro w ej N r. 2 zm a­
rła  sk u tk iem  zab ro n io n ej operac ji M arjan n a1 K o ło - 
dzie jczykow a. P rz e p ro w ad z o n e  p rzez  po lic ję  I k o ­
m isaria tu  d o ch o d zen ie  u sta liło , ze zab ro n io n ej o- 
peraefi sp ęd zen ia  p ło d u  d o k o n a ła  A n to n in a  M atu- 
siakow a v e l M ajew ska, zajm ująca się  akuszerją , 
lecz  b e z  po zw o len ia  i n ie  m ająca p a te n tu  P o k ą t-  
na a k u szerk a  do w ied ziaw szy  się o  groźnym  stan ie  
sw ej p ac jen tk i, u k ry ła  się . Z w łoki K o łodzie jczy - 
kow ej p rzew iez io n o  do  p ro sek to riu m .

P rzy g n iec io n y  p rz ez  p a ro w ó z . Na te ry to riu m  
dw orca  w schodn iego  o k o ło  d e p o t w  sk ła d ac h  w ę ­
gla, gdzie ład u ją  w ęgiel na paro w o zy , d o s ta ł się  
m iędzy parow óz, a p a rk an  ro b o tn ik , 5 ć -le tn i Ja n  
L ichniak , k tó reg o  ze  zg n iec io n ą  k la tk ą  p iers io w ą  
p rzew ieziono  do  szp ita la  P rzem  P ań sk ieg o  na P ra ­
dze.

P rzy  b u d o w ie  rem izy  tram w ajow ej. P rz y  ul, 
K aw ędzyńsk ie j N r 22 z a ję ty  p rz y  budow ie  rem izy  
tram w ajo w ej ro b o tn ik , J a n  S tan iak , zo s ta ł p rz y ­
g n iec iony  olbrzym iem i drzw iam i o d  rem izy, k tó re  
w czasie  p rzew o żen ia  n a  sam ochodzie , sp ad ły  i 
p rzy g n io tły  ro b o tn ik a  S ta n ia k a  d o  p a rk an u . L e ­
k a rz  P ogo tow ia  s tw ie rd z ił ogólne p o tłu czen ie  i, po 
udzie len iu  pom ocy, p rzew ió z ł poszw ankow anego  
do szp ita la  P rzem . P ań sk iego .

P o ża ry . W  dom u N r 36 p rz y  ul. Z ąbkow sk icj, 
w sk u te k  n ieo stro żn eg o  obch o d zen ia  słę  z lam pą 
n a fto w ą  w ynik ł p o żar w  sk lep ie  szew ekim , n a le ­
żącym  d o  W ojc iecha  T ręb acza . P o ż a r ugasili do­
m ow nicy  p rz ed  p rzy b y c iem  V -go oddzia łu  s tra ży  
ogniow ej.

—  W  p iw n icy  w łaśc ic ie la  dom u N r. 6  p rzy  u l 
Ż ytniej, K azim ierza  Sch iffera , zapa liła  się  złożona 
tam  słom a —  od p o zo staw io n e j p a lące j się  św iecy  
I oddzia ł s tra ż y  ogniow ej po żar ugasił.

Z sądów.
E ch a  rekw izycji.

Sąd A pe lacy jn y  w  W arszaw ie  ro z p a try w a ł w 
dn. 3 b. m sp raw ę  m ieszkan iow ą, in te resu jąc ą  ze 
w zględu n a  szczegó lny  zb ieg  p raw a  pub liczn eg o  z 
p raw em  cyw ilnem .

W  p o w ództw ie  w n iesionem  d o  Sąd u  O k ręg o ­
w ego żądał adw  M ariańsk i, p e łn o m o cn ik  Jadw ig i 
z W aw elb erg ó w  B ersonow ej, oraz  M ichała  i W a ­
c ław a  W aw elb erg ó w  eksm isji W arszaw sk ie j Dy­
rek c ji P o c z t z 5 -p o k o io w eg o  lokalu , zaję tego  w do ­
mu, n a leżący m  d o  pow odów , p rz y  ul. P rzechodn iej 
N r. 1, a pow ó d z tw o  u zasad n ia ł tem , że W arsz  D y­
re k c ja  P o cz t lo k a l ten  p rzed  'k ilku la ty  zajęła  bez 
żadnego  ty tu łu  p raw nego  zajęc ia  i d o ty ch czas nim  
w łada

Z badany  w  sądzie ok ręg , św iad ek , ad m in istra ­
to r  dom u, p o tw ie rd z ił p ow yższe  oko liczn o ści bez 
zas trzeżeń .

P ro k u ra to r ia  G en era ln a  w y stąp iła  z ek scep c ją  
n iew łaśc iw ości drogi sądow ej, tw ierd ząc , że lokal 
ten  z o s ta ł zarek w iro w an y , zachodzi w ięc  sto su n ek  
p ra w a  publicznego, a n ie  cyw ilnego  Ną dow ód 
sw ych tw ierd zeń  p rz e d s ta w iła  P ro k u ra to r ia  p o ­
kw ito w an ie , po d p isan e  p rzez  sy n a  d ozorcy  dom u, 
św iadczące  o  w ręczen iu  te m u  w m aju  1921 r ty m ­
czasow ego n a k a z u  rek w izy cy jn eg o , z p o k w ito w a ­
nia tego  n ie  b y ło  jed n ak  w idoczne n a  czy ją  k o ­
rzy ść  ty m czaso w a  rek w izy c ja  by ła  d o k o n an a .

P e łn o m o cn ik  p o w odów , ad w  M ariań sk i, żą ­
dał o ddalen ia  ekscepcji, na  te j  p o d staw ie , że r e ­
kw izycja  n a  rzecz  n ieo zn aczo n ej o soby  jes t n ied o ­
puszcza lna , p o n ad to  t .  zw „ ty m czaso w e" n ak azy  
rek w izy cy jn e , s łu ż ąc e  dla zab ezp ieczen ia  lokalów  
dla późn ie jszych  rekw izycji są  u s ta w o m  n iezn an e  
i p raw n ie  n iew ażn e. R z ec zą  są d u  jest badać , czy  
is tn ia ła  d ecy z ja  w ładzy  ad m in istracy jn e j i c zy  w y­
d a n a  b y ła  w  g ran icach  kom petencji.

W p raw d z ie  w  sw oim  czas ie  te  t z w  „ ty m cza­
so w e"  n a k az y  rek w izy cy jn e  w  czasach  orgii re -  
kw izycyjnych  n ie  om ijały n ikogo , T ry b u n a ł jed­
n a k  A d m in is tracy jn y  jednem  ze sw ych o rzeczeń  
u zn a ł je za n iep raw n e , żąda jąc  b y  w ładze  m iesz­
k an io w e  w y d aw ały  n ie  tym czaso w e, lecz decyzje  
o s ta te cz n e  po  p rzep ro w ad zen iu  u s ta w ą  p rz e p isa ­
n eg o  p o stęp o w an ia .

S ą d  O k ręg o w y  o d d a lił ek sc ep c ję  P ro k u ra to r ji 
G en era ln e j.

B ez sk u tk u  p o z o s ta ła  też  sk a rg a  in cy d en ta ln a , 
z k tó rą  w y stąp iła  P ro k u ra to r ia  do  Sąd u  A p e lacy j­
n eg o  i k tó ra  b y ła  p rzed m io tem  ro zp raw y

Sąd  A pe lacy jn y  sk a rg ę  in cy d e n ta ln ą  oddalił.
( - • ) .

Teatr i muzyka.
Q U I PR O  Q U O . —  Program 2.

„Q ui P ro  Q uo" daje p rogram  drugi. Z ainto- 
! re so w an ie , jak ie w y w o ła ła  p o p rzed n ia  rew ja za- 
i p ew nilo  o d ra zu  p o w odzen ie  n a s tęp n eg o  program u, 
* k tó ry , n ie s te ty , jest jednak  n ieco  słabszy

.N ap ra w d ę  w y b o rn e  s ą  t rz y  n u m ery  „A rs m a­
g istra t v ita e "  —  św ie tn a  k a ry k a tu ra  naszy ch  s to ­
sunków  m ag is track o  - tea tra ln y ch , „ ro zk o szn y "  
o b razek  rodzajow y  p. t .  „N a łonie  n a tu ry "  i ze 
w szech  m iar c iek aw y , na  jak n a jg o rę tsze  uznanie  
zasługu jący  e k sp e ry m en t te a tra ln y  p. Ja ro sy 'e g o  — 
sz tu k a  bez  stów , szk ic  dram atycizny, silny , e fek to w ­
ny, o w ysokiem  n ap ięc iu  trag icznem  mimo lego, 
że a rty śc i posługują  się jedynie gestem , m im iką 
i in to n ac ją  głosu  (słow a zas tąp io n o  cyfram i)

B ardzo  e fek to w n y  jest ,.n o k tu rn '1 p ióra  J a r o ­
sy 'ego  p t. „S ob iesk i" , sz c ze ry  śm iech w yw ołuje 
p rz e ró b k a  z A w erc źe n k i p . i „K lucz", p e łn a  sub ­
te ln e j ironii, o zgrabnej d o w cipnej form ie.

Dużo m niej u d a tn e  są  inne nu m ery  program u, 
k tó ry  odznacza  s ię  tem , że m im o dużej ilości a- 
trakc ji, p o siad a  m ałą  w zględnie dozę hum oru .

W y k o n an ie  w szy stk ich  nu m eró w  jest w p ro st 
k o n certo w e . Bo p rzyznać  trzeb a , że tru d n o  o  le p ­
szy, bard z ie j s ta ran n ie  d o b ran y  zespół, niż w  tym  
przem iłym  te a trz y k u , k tó re g o  każd a  p rem jera  jest 
p raw d ziw ą  a tra k c ją  dla w szystk ich  am ato ró w  sc e ­
ny  fe łk a .

T e a tr  N arodow y. Dziś „M azep a"  J u tro ,  po ­
ju trze  i w so b o tę  „Dożyw ocie'* i „Św ieczka zga­
s ła "  F re d ry . N ajb liższą  p re m je rą  b ęd zie  „D on 
Ju a n "  Zprilli.

T e a tr  W ie lk i. Dziś „M adam e B u tte rf ly "  J u ­
tro  b a le t  L . R ogow sk iego  „B ajka".

T e a tr  L etn i. C o dzienn ie  „S k an d al"  W  so b o ­
tę  o godz 4  pop o ł. po  cenach  .zniżonych „P o d a tek  
m ają tk o w y ". W  n ied z ie lę  zaś p o  cenach  zniżo­
nych „ 'G rzebień  s ry ld k re to w y "

T e a tr  im. B ogusław skiego . C odzienn ie  „O po­
w ieść  zimowa*'.

T e a tr  P o lsk i. Dziś „D an to n " .R om ain-R oiląn- 
da. W  p ró b ach  d ram at S z e k sp ira  „K ró l H en ry k  
IV *

T e a tr  M ały. C odzienn ie  .S z o fe r  A rc h ib a ld "  
W  p ró b a ch  g ro te sk a  C h iare ileg o  „Śm ierć K o c h an ­
k ó w " .

T e a tr  N ow ości, „H rab in a  M arica"
T e a tr  P ra sk i, Dziś „R aspu tin"
T e a tr  im. F re d ry . Dziś w iecz. „C zyja w ina" 

S ien k iew icza  i „O k ręż n e ” K orzen iow skiego .
T e a tr  Qui P ro  O uo. C odziennie  II program .
Z Filharm onfi. S o lis tą  ju trzejszego  w ielk iego 

ab o n am en to w eg o  k o n c e rtu  sym fonicznego będzie  
p rof S ew ery n  E isen b e rg er i odegra  k o n c e r t  fo r te ­
p ianow y  E s-d u r B eethoven  a O rk ie s tra  pod dy ­
re k c ją  G. F ite lb e rg a  wyikena „O św ięcim ów " K a r­
łow icza, „M a m óre 1'Oye" i „B ach an a ija"  S chm itta  
z b a le tu  „A nton iusz  i K le o p a tra " ,

N ied z ie ln y  p o ra n ek  p o św ięco n y  będ zie  W ag n e­
row i W  .program ie frag m en ty  z „Ł o h en g rin a"  5 
„ I 'an n b a u se ra" . S o lis tk ą  będ zie  śp iew aczk a , p. 
B ron isław a M arw idów na.

A rn o ld  Fóldessy,. w io lo n czelista , w y s tąp i n a  
n iedzielnym  popo łudn iow ym  k o n cerc ie  sym fonicz­
nym , na k tó ry m  p o d  d y rek c ją  G F ite lb e rg a  w y k o ­
n an a  b ęd zie  sym fonia „E^oic-a" B ee th o v en a

K o n c e rt W . K aw eck ie j i M . R en tg en a . W ik to - 
rja  K aw eck a  i M arjan  R en tg en  w y s tąp ią  na jedy­

nym  k o n cerc ie  w  sali T -w a H ygienicznego. w 
tek , 31 b. m., o godz. 8,15 W  program ie najc1- 
niejsze u tw o ry  re p e r tu a ru  w łasnego

P rz e d staw ie n ia  w ieczo ro w e  po  cenach  
nych  w  T e a trz e  Po lsk im . W zo rem  ro k u  ubieg ^ 
go i w b ieżącym  sezo n ie  tea tra ln y m  T ea tr  
daw ać będzie  co czas jakiś w idow iska w ieczór^  
w e po c en a ch  zniżonych. N ajbliższa  serja '1 
p rz ed s ta w ień  dana  będ zie  p rzez  szereg  w ieczoró* ' 
od czw artk u , t j. od ju tra , do  czw a rtk u , dn 6 
sto p ad a  w łączn ie . D ane b ęd ą; ,,C y ran o  de Bc*źc 
ra c "  i „D an to n " , w ko lejnośc i n astęp u jące j: ivtr°̂  
w so b o tę , p o n ied z ia łek  i śro d ę  p rzy szłeg o  t y ^  
dn ia  — „D an to n " , zaś w p ią te k , n ied z ie lę , w tó1’*' 
i c z w a rta k  p rzy szłeg o  ty g o d n ia  — „Cy.rano de Bc? 
ge rac"

In s ty tu t R ed u ty . K ie ro w n ic tw o  R ed u ty  -* 
w iadam ia, iż z dn iem  dzisie jszym  rozpoczęły  sl* 
egzam iny w stępne , w sa lach  red u to w y ch  (wejś*1 
daw ne p rzy  cu k ie rn i S em aden iego , teł. 93-30)

T e a tr  ob jazdow y. G ło śn y  a r ty s ta  dramaty** 
ny, p. K aro l A dw en to w icz , w porozum ien iu  Z 
p a rlam en tem  K u ltu ry  i S z tuk i, s ta je  na  czele c 
iazdow ego te a tru , k tó reg o  d z ia ła lność  o b lic -0*1 
jest p rzed ew szy stk iem  na  K resy  W schodnie . ^

N a p o c z ą te k  te a t r  w y staw i „U piory" Ibsen® 
p A d w en tow iczem  w  roli .O sw alda, d a le j „Insty®** 
K istaem ak e rsa . Z espó ł te a tru  s tan o w ią  nvić°z 
innym i p an ie : M arja  S tro ó sk a , K a lito w icz  i
b e ró w n a , o raz  p.p . H ryn iew icz  i S z le ty ń sk i

T e a tr  rozpoczn ie  sw ą  d z ia ła lność  dn. 1 
p ad a  w  R adom iu , a  n a s tęp n ie  odw iedzi ko le’0 
K ielce, Z am ość, C hełm , W łodzim ierz  W ołyń1**1 
K ow el, Ł udk, P iń sk , B rześć  L itew sk i, Gród®3 
B ia łystok , S ied lce  i t. d.

Z T E A T R Ó W  ŚW IE TL N Y C H .
N O W Y . —  PA N . —  „ A p aszk a  w  jedw abiach

C iężk ie  w estch n ien ie  ulgi w yryw a się z P'cfS 
wddza, gdy w reszcie  k o ń czy  się a k t 8.

B eznadziejn ie  nudny , b ez  k o ń ca  w lokący  
d ram at, zap ch an y  pożaram i, bójkam i, jakiemuś P° 
d o h n o  sensacy jnem i scenam i, jeden  z  tych  dra1®3 
tów , k tó ry  m oże znudzić każdego , a  zainterrt®  
wać ty lk o  m ało  w ym agających.

T e k s t k ręci s ię  w o k o ło  w alk i w C h.nach 
h and larzam i opjum , ale  sam  w ą tek  dramatyc® 
jes t ta k  luźno sk o n s tru o w an y , ta k  c h a o ty c * ^  
p rzep ro w ad zo n o  c a łą  akcję, że z tru d em  m °z 
śledzić  jej p rzeb ieg . I jeszcze jedno: dla®*^,
go b o h a te rk a  nosi szum ną n azw ę  „ a p a s z k i  . 

jed w ab iach ", teg o  n ie w ie chyba  n ik t, k to  ogiś 
ca ły  ten  a rcy n u d n y  d ra m a t. {

Z ew n ętrzn ie  film  b analny , frag m en ty  t®’®. 
ch iń sk ich  w yg lądają  m ocno  n a  zw yk łe  matów'®*'_ 
k a  d ek o racy jn e , pożary , m ordy  i inne  w  tym * 
ście a tra k c je  o p a trzy ły  się  już po  ty s iąc  razy , 3 r 
w e t ta k  n iew innej ozdoby  film u, jak  w idoków  ? 
żałow ano , b o  znaleźć ich  ze  św iecą  m e s p o s ó b  

P risc ila  D ean  gra  b . ładn ie , druga bohate®
C hinka, jest nadzw yczaj e fek to w n a  i ciekaw a, '
raęśk i zespó ł m ocno się  n ie u d a ł. W ięc  n a w e t1 
jes t słabe Ik*-

t«

WYROK
w Im ieniu Rzeczypospolitej Polskiej.

Dnia 14 m iesiąca  września 1923 r. Sąd Pokoju w 
Ostrołęce. Obecni: Sędzia E. Siedlecki; Ławnicy: W. Bo-  
chom olski, J. Milewski rozpoznawszy sprawą z oskarżę  
nia Bronisławy Altowej z art. 19 ust. z dnia 2 lipca 1920  
roku i uznając winą oskarżonej udowodnioną  

p o s t a n a w i a :
Bronisławę Altową z Ostrołęki winną z art. 19 ust. z d. 
2 lipca 1920 roku skazać na 600 tys. marek grzywny z 
zam ianą na dwa m iesiące  aresztu; na 60 tys. m artk  o 
płaty sądowej za I instancją i 50 tysięcy marek opłaty  
sądowej za II instancją, oraz na 567.892 m. zwrot kosz­
tów sądowych.

Następują podpisy.
Zgodnie z oryginałem .

w z. Sędzia Pokoju
Sekretarz Sądu

WYROK
w Im ieniu Rzeczypospolitej Polskiej.

Dnia 25 m iesiąca września 1924 r. Sąd Pokoju w 
Ostrołęce. ODecni: Sędzia E. Siedlecki; Ławnicy: T. Dy­
miński, W. Wysocki rozpoznawszy sprawą z oskarżenia  
Szyi N adbornego z art. 19 ust. z dnia 2 lipca 1920 r. i 
uznając winą oskarżonego udowodnioną  

p o s t a n a w i a :
Szyje Nadbornego, z Ostrołęki, w innego  z art. 19 ust. z 
dnia 2 lipca 1920 r. skazać na miijon marek grzywny z 
z zamianą na dwa m iesiące  aresrtu i na sto  tysięcy m a ­
rek opłaty sądowej. Wyrok nie ostateczny. Sędzia P o ­
koju ( —) E. Siedlecki, Ławnicy ( —) Dymiński, ( —) Wy­
socki.

Z oryginałem zgodne.
w z. Sądzia Pokoju

Sekretarz Sądu

B - r i y  m d .  B ir s z h a rn  i K u rz m a i
C hor. w en er. p łc iow e (n iem o c) 
skó ry . B nalizy  krwi (syfilis), m o ­
czu. 1 2 - 6 .  P a n ie  1—2. S ie n n a  1 
, ró g  M arszałkow skiej.

Dr. S. Rubinrot
p o w r ó c i ł .

M E B L E
u ży w an e  w w ielk im  wy­
b o rz e  p o le c a m y  tan io , 
ż y c z ą c y m  r a ta m i.

SOLNA 18 m . 4 .

OBWIESZCZENIE.
N a  po d staw ie  U s ta w y  z  d n ia  18 lipca 1924 r o k u  o  .zabezp ieczen iu  n a  w y p a d ek  b ezro b o c ia  {Dz 

U st. R P . N r. 67 poz. 650), ro z p o rz ą d ze ń  m in is te ria ln y ch  (Dz. U s t. R  P .  N r. 79 poz 771, 772, 773 i 
774, Dz. 'Ust R, P . Nr. 84 po-z. 816, 817, 818 i 819 o raz  Dz U st. R . P  Nr. 87 poz. 831) i zarząd zen ia  
M in istra  P ra c y  i O piek i S p o łeczn e j z d n ia  27-go w rześn ia  1924 ro k u  (M onito r <Po'ski N r 223 poz 
684) zo sta ła  z dn iem  29 w rześn ia  1924 ro k u  na te re n ie  m. st. W arszaw y  ro z p o cz ę ta  akcja  zab ezp ie ­
czen iow a, p rzew id z ian a  w yżej w ym ien ioną  u staw ą

W o b ec  p o w yższego  w szy stk ie  p rz ed się b io rs t tva p rzem ysłow e, górnicze, h u tn icze , hand low e, 
k o m u n ik acy jn e  i p rrew o zo w e  o raz  inne zak ład y  p racy , ch o ćb y  na zysk n ie  obliczone, a  p ro w ad zo ­
ne w sp o só b  p rzem ysłow y , o  ile  za tru d n ia ją  p o w y żej 5 ro b o tn ik ó w , obow iązane  są:

A . Z are je s tro w ać  się  w c ią g u  d n i 14 od d a ty  n in ie jszego  o b w ieszczen ia  w  B iu rze  Z arząd u  O b ­
w odow ego F u n d u szu  B ezrobocia  n a  m . st. W arszaw ę , ul. C iep ła  N r 21. P o  fo rm u la rze  re je s trac y jn e  
n a le ży  zg łaszać  s ię : dó Z arząd u  O bw odow ego F u n d u szu  B ezro b o c ia  n a  m . s t. W arszaw ę , ul. C iep ła  
N r. 21 i  O d d z ia łó w  dz ie ln ico w y ch  P a ń stw o w eg o  U rzędu  P o ś red n ic tw a  P ra c y  w W arszaw ie : ul. L e ­
szno N r. 140, u l  'R ym arska N r 2 JA o raz  P raga , u l. Ś rodkow a N r 11;

B. Z ap row adzić  re je s try  zaśw iadczeń , w y d aw an y ch  b ezro b o tn y m ;
C. U zu pełn ić  lis ty  p łacy , s to so w n ie  d o  § 3 R o zp o rząd zen ia  M in istra  P ra c y  i  O piek i S p o łe cz ­

n e j z d n ia  26 w rz lśn ia  1924 r. (Dz U st R. P  Nr. 84 poz. 817);
D. N iezw łoczn ie  po  'każdej d o k o n an e j w y p łac ie  p o d ać  d o  w iadom ości Z arządu  O bw odow ego 

F u n d u szu  B ezro b o c ia  n a  tn , s t  W arszaw ę : 1) o g ó ln ą  liczbę w szy stk ich  za tru d n io n y ch  w  o sta tn im  o- 
k resie  p ła tn iczy m  w danym  zak ładzie  p ra c y  ro b o tn ik ó w , z podan iem  liczby  tych  z pośród  n ich  k tó ­
rzy  p od legają  obow iązkow i zab ezp ieczen ia  na w y p a d e k  b ezro b o c ia , o ra z  2) sum ę n a le żn ą  F u n d u ­
szow i B ezrobocia , ty tu łem , p rzew id z ian e j w a r t. 7 u staw y , w k ład k i zak ład u  p ra c y  za d an y  o k res 
p ła tn iczy ;

E  W k ład k i n a le żn e  F u nduszow i B e zro b o c ia  od Z ak ład ó w  p ra c y  w inny  b y ć  w p łacan e  do P  K. 
O  n a  k o n to  Z arząd u  G łów nego  F u nduszu  B e z ro b o c ia  Nr. 9600;

F . N iew y k o n an ie  pow yższych  o b o w iązk ó w  pociąga  za s o b ą  odpow iedzia lność  k a rn ą  n a  m ocy  
a r t. 34 U s taw y  z  d n ia  18 lipca 1924 r

Zarząd Obwodowy Funduszu Bezrobocia
na m. st. W arszawę.

Warszawa, d n ia  17 października 1924 roku.

Futra i kożuchy
Największy wybór

kożuchów dublonowych kożuszków
m ęsk ic h , d a m sk ic h  d z ie c in n y c h , o ra z  

Z 3 l \ Q p i f l " 5 i \ I C n >  dis P.P . m y śliw y ch  i s z o fe r ó w
S. J A N I E C

u l. T ręb ack a  3 m . 4 , I p. t e lc f .  262-57 w  W a rsza w ie .
D o staw a  k o ż u ch ó w  d la  Insty tucji w o jskow ych  I p ry w atn y ch . P rzy j­

m u je  s ię  w sze lk ie  fu trz a n e  rob o ty .

P o t r z e b n y
kotlarz miedziany

z a r a z
T w a rd a  8 , k o t la r z .

u d z ie la  ru ty n o ­
w an a  n a u c z y c ie l­

ka m e to d ą  u ła tw io n ą  (k o n w er­
sa c ja , k o re sp o n d e n c ja  h an d lo w a  
i 1. p.) p rzy jm u je  ró w n ież  tló m a - 
c ze n ia . O ferty  p o d  „E. K. i "  do  
f ld m ln  „ R o b o tn ik a " .

i)  n t i  £
k o n k u re n cy jn e . U dz ie lam  kre<” . 
tu . P iać  T rzech  Krzyży 13, r 
Ż ó raw ie j.___________________  ^

O U T  p o le ro w a n e  skJJ, 
d a ią c e  s ię  z 12 sz tu k  z m ale  
c am l i lu s tra m i p o  800 zł G* f . 
n e ty  od  300 zt s lo to w e , oto^L- 
ny, sto ły , k rzes ła , e ta ż e rk i  w 
żym  w y b o rze  p o le c a  za gotó^* ^  
I n a  ra ty . P rz e d s ię b io rs tw o  *- 
śn ia k a  M oko to w sk a  44

i) mm,
n io  d o b rz e . Z eg a rm is trz  Gutt® 
c h e r. S m o c za  21. ^

G m t i n y
b o rze  o ra z  płyty na jn o w szy ch  * 
g rań  p o lec a  p o  c e n a c h  naj® ^ 
szych F e ig e n b a u m , B ie la ń s k a ^

Hspjlira i k a lo sze  w w ielk1ii®

j  w yborze  po  c
fab ry czn y ch  p o le c a .  Z ajdel, 
lew ki 13 U w aga: W so b o tą  
p o łu d n iu  sk le p  o tw arty .

M a sz y n y  do  szycia  „ K asp rf ^  
k ieg o " . H u rto w o — D eta liczn i* t  

Raty. W arszaw a, M arszalków* 
153. Z am aw iać  m o żn a  listo '*^^ '

l l a i i t i j t i t a
kńw u ła tw io n y m  sy s te m e m  t p e|, 
sk i, ra c h u n k i)  d o :o s łv c h  zat®^, 
d o w an y ch  w n a u c e  —1 zł leKc' 
S z p ita ln a  1|12. p e n s jo n a t ^

Ha gitara,
lek c je  g iy  z a sa d n ic z e j dla F|0 
w ażn ie  tra k tu ją c y c h . IŚiecalń

r _ ! ł _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ ^
D łu tu  z9ra n e  p o ła m a n e  ku P,«. 
1 1111 lu b  z a m ie n ia m  na n ,ie 
P ła cę  n a jw yższą  c e n ę . P rzvi'® -|. 
s ie  rów nież  d o  re p a ra c ji  'vSpek 
k ie in s tru m e n ty  m uzyczne , 
g e n b a u m , B ie la ń sk a  1.

in n i sw ój c h a ra k te r , cj, 
Jildl k o rzy sta j z d o l® °z^  

a p o w o d z en ie  w życiu  m as* 
p e w n lo n e . D o p o m o ż e  Ti d ° ^ ( \> 
g o  sw ą w iedzą  G rafo log  
szek  K ozak W arszaw a , s k r O ^ y  
p o c z to w a  Ns 488 C en a  a  i t \ c ‘ 
do w olna : Od je d n e g o  do  „W
się c iu  zł. (O b sze rn o ść  
zależy  od w ysokośc i h o n o ra rl 
P o trz eb n e : rę k o p is , d a ta  u ro  
n ia , s ta n  i z aw ó d . ^
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